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WARSZAWA, Piątek 30 grudnia 1932 r. 


Rok IX. 


Od Wydawniciwa 


W r. 1933 „Dzień Polski" rozpoczyna X-ty rok swej służby społecznej. 


Po przeprowadzeniu reorganizacji 


cznia 1933 roku ukazywać się będzie w nowej, znacznie rozszerzonej szacie. Zmie- 
niona też została pora wydawania pisma. 
pismo nasze dostarczane będzie prenumeratorom warszawskim w godzinach rannych 
(między 7 a 6-ą). W tym samym stosunku wcześniej „Dzień Polski“ otrzymywać 
będą czytelnicy prowincjonalni przez pocztę. 

Nie wątpimy, że zmiany te, wynikające z ciągłej dążności do udoskonalania 
pisma, zjednają nam nowe rzesze prenumeratorów i czytelników. 


Ataki litewskie na młodzież polską 


RYGA (tel. wł.) Z Kowna donoszą, że „RY- 
tas“ ostro atakuje młodzież polską, która po od- 
byciu studjów w Polsce i zagranicą wraca na L- 
twę i — jak pisze dziennik — na skutek posiada- 
nych wpływów wypiera z urzędów państwowych 
i samorządowych rdzennych Litwinów. Dziennik 
+ podkreśla, że Polacy litewscy nie brali udziału w 
odbudowie państwa litewskiego i przez długi czas 
nie wierzyli w utrzymanie jego bytu niepodległe- 
go. W dalszym ciągu dziennik rzuca podejrzenie, 
że wracająca na Litwę młodzież polska; która 
obecnie usiłuje okazywać swoja  ultralojalność, 
może być w rzeczywistości na służbie wywiadu 
polskiego. „Nie ulega wątpliwości—dodaje dzien- 


0 planach Schleicherowskich 


BERLIN (tel. wł). „Vossische Ztg.“ pisze z 
powodu informacyj „Temps“ z otoczenia kancl. 
Schleichera o sprawie rewizji granic, że to wy- 
stąpienie dziennika francuskiego „skierowane 


| wych i samorządowych urzędników Litwinów i to 


NOWY KRĄŻOWNIK NIEMIECKI 


BERLIN (Tel. wł.). Nowy krążownik pan- 
cerny niemiecki „Deutschland“ ma być wpro- 
wadzony do linji na wiosnę. Uroczystość ta od- 
będzie się w porcie wojennym Wilhelmshafen. 
,Dowódcą „Deutschlandu“ mianowany będzie 
kpt. v. Fischel, b. dowódca z czasów wojny ło- 
dzi podwodnej U-65. 


SPORY PRASOWE FRANCUSKO-WŁOSKIE 


RZYM (Tel. wł.) „Corriere della Sera“ 
stwierdza nową falę wystąpień prasy francuskiej 
przeciw Włochom, wśród których wyróżnia się 


„Echo de Paris“. Zwłaszcza zbija autor zarzuty 
pod adresem zbrojeń włoskich, zmierzających 
jakoby do opanowania Bałkanów i zagrożenia 
pokojowi, autor wskazuje, że Włochy właśnie 
pi ; zmniejszyły swój budżet wojskowy o pół miliar- 
nik — że młodzież polska będzie usiłowała zająć |da, Natomiast wojsko francuskie. mające, zda- 
urzędy i wciągnąć na nie nowo przybywających. |njem Francuzów, zabezpieczać pokój. — zda- 
Młodzież polska stwarza poważne niebezpieczeń- |niem dziennika — stanowi  niebezpieczeństwo, 
NĄ, paraa w arsen gta i na to Emed bo jest pod wpływem fabrykantów broni, którzy 
SKO należy zwrócić szczególną uwagę . Redak- | ; ; , Hani Z 
cja dziennika zaopatruje artykuł powyższy uwa- RA Bag on h 
ga, w której podkreśla, że faktycznie polska mło- | Powinna im daw krhyskikh 

dzież usiłuje obecnie usunąć z urzędów państwo- | . WPA M 

nietylko w Kownie, lecz w rozmaitych miastach ZAKOŃCZENIE STRAJKU 
prowincjonalnych. Dziennik zauważa: „Niestety, ! HAVRE (PAT). Strajk portowy został za- 
udaje się młodzieży polskiej ta penetracja urzę- | kończony. Warunki zaproponowane przez praco- 
dów litewskich“, „| dawców zostały przyjęte. 


technicznej „Dzień Polski“ od dnia 1 sty- 


Miast jak dotychczas o g. 2 i pół p. p. 


TYLKO WZOREM CARSKICH RZĄDÓW 


PARYŻ (tel. wł.). „Le Journal" pisze, że So- 
na Cede Fieganz der Methode). | wiety uroczyście obchodzą 15-lecię istnienia G. 

Celem politycznym tego wystąpienia jest P U., jakgdyby było ono wynalazkiem sowiec- 
okazanie społeczeństwu francuskiemu, że każde Mi» Tymczasem ta instytucja policyjna nie jest 
|ustępstwo tylko podnosi apetyt Niemiec. „Ta- ' bynajmniej wynalazkiem Lenina, lecz tylko prze- 


przeciwko stopniowemu uspokojeniu stosunków | ka taktyka — pisze dziennik — nie przysłuży się IStym zabytkiem po rządach carskich; G. P. U. 


pomiędzy Berlinem a Paryżem“ nie dowodzi ani sprawie francuskiego bezpieczeństwa, ani 
zbytniego zaufania do taktycznej zręczności wol- sprawie porządku europejskiego, lecz tylko u- 
skowezo otoczenia kancl. Schleichera i oznacza |trzymuje atmosferę nieufności, której bezowoc= | 
zaniechanie wszelkiej delikatności w postępowa- | ność zupełnie już dobitnie została wykazana”. 


jest niczem więcej, jak osławioną ochraną, któ- 
rej zadaniem również było ściganie żywiołów 
wrogich dla rządu panującego. Obecni władcy 
Kremla przestrzegają tylko tradycvj carów. Jest 


Na koniku mniejszościowym 


BERLIN (PAT). W rozmowie z przedstawi- 
cielem biura Wolffa, b. minister Reichswehry 
Gessler, przywódca „związków popierania niem- 
czyzny zagranicą“ oświadczył m. in., że w roku 
nadchodzącym Niemcy będą musiały zająć się 
bardziej niż dotychczas problemem mniejszościo- 
wym, który pod względem znaczenia nie ustę- 


Porozumienie chadeków austryjackich z esdekami 


WIEDEŃ (PAT). „Arbeiter Ztg.* donosi, że 
rokowania między chrześcijańsko-społecznemi a 
socjaldemokratami w sejmie dolno-austrjackim w 
sprawie budżetu napotkały wczoraj wieczorem na 
trudności. W rokowaniach wzięli udział kanclerz 
Dollfuss, naczelnik Dolnej Austrji Buresch, bur- 
mistrz Seitz i Otto Bauer. Socjaldemokraci 
oświadczyli gotowość głosowania za 14-dniowem 
prowizorjum budżetowem, aby w międzyczasie 


Rząd saski żąda wydania morderców Hentscha 


BERLIN (PAT). Według doniesień prasy, 
rząd saski zwrócił się do gabinetu Rzeszy z for- 
malnym wnioskiem o wdrożenie kroków, celem 
uzyskania zgody rządu włoskiego na wydanie 
zbiegłych do Tyrolu południowego morderców 
szturmowca Hentscha. Mordercy przebywają 


to niewątpliwie wzór autokratyzmu, ale dlatego 
nie może tam być mowy o wolności. 


puje miejsca zagadnieniom rozbrojenia, reparacji ZAJŚCIE PODCZAS LICYTACJI 


oraz kryzysu gospodarczego. Między państwanu WIEDEŃ (PAT). W miejscowości Vorau we 
europejskiemi nie może dojść do trwałej koope- | wschodniej Styrii doszło do burzliwych zajść 
racji politycznej i gospodarczej, dopóki na zaSa- przy licytacji nierogacizny, należącej do pewne- 
dzie regulowania problemu mniejszościowego nie ,X0 włościanina, który nie uiścił opłat do rolniczej 
nastąpi współpraca różnych grup narodowych w | Kasy Chorych. Wzburzeni chłopi pobili burmi- 
strza. Zandarmerja aresztowała kilku sprawców 
zajść, wskutek czego wybuchły ponowne niepo- 
koje. Tłum włościan zgromadził się przed ema- 
ichem sądu i domagał się uwolnienia aresztowa- 
można było załatwić sporne sprawy. |nych. Żandarmerja z trudem rozpędziła demon- 
„Reichspost* twierdzi, że zarząd partii socjal- | strantów. 
demokratycznej nie zaakceptował umowy. zawar: |, 
tej między socjal-demokratami a chrześcijańsko- | 
społecznymi w sejmie dolno-austrjackim i że do- 
maga się on zniesienia wojennych ustaw. doty- 
czących pełnomocnictw. Pismo oświadcza, że 
stronnictwo chrześcijańsko-społecznych na żą- 
danie to nie może się zgodzić, 


ramach jednego 1 tego samego państwa. 


Każdy rolnik niech przeczyta: 


MYŚLI ŻOŁNIERZA - ROLNIKA 
0 NASZEM GOSPODARSTWIE 


pióra Generała LUCJANA ŻELIGOWSKIEGO 


a zrozumie, gdzie leżą Źródła kryzysu 
i znajdzie odpowiedź — co mu czynić należy! 


Skład Główny GEBETHNER I WOLFF, 


a ww. Z M 


” 
jakoby w schronisku hitlerowskiem w Bozen. $ 
Prokurator sądu drezdeńskiego otrzymał 
anonimowy list, którego autor oskarża o inicja- g do nabycia we wszystkich księgarniach oraz w biurzę 


tywę mordu kapturowego na Hentschu kierow-|4 T-wa LNIARSKIEGO w WILNIE, ul. Św. Jacka 2 


nika oddziału wywiadowczego partji narodowo- | | 
socjalistycznej, posła Benneckiego. cba a FONA NO AAAA PAD AUY 


„DZIEŃ POLSKI, 30 grudnia 1932 r. 


NA PRZEŁOMIE 


Mamy za sobą jeszcze jeden rok kryzysu.yry społecznej. 


Rok niewatpliwie najcięższy z trzech, jakie prze- 
żyliśmy. Najcięższy nietylko: dlatego, że jak 
okiem sięgnąć — od Kalifornii do Kamczatki i od 
Sztokholmu do Kapsztadtu, kurczy się produkcja, 
zamierają warsztaty pracy, ale i dlatego, że wy- 
trzymałość ludzkich nerwów, dręczonych niepew- 
nością jutra stopniowo się wyczerpuje. U jednych 
wyraża się to chorobliwością, nadwrażliwością, 
u innych objawem o wiele zroźniejszym — przy” 
tępieniem wrażliwości i rezygnacią. 

Analogja pomiędzy dzisiejszą rzeczywisto- 
ścią, a tą z przed piętnastu laty zarysowuje się 
wyraźnie w oczach pokoleń, które przeszły wojnę. 

Wówczas, jak dziś, szalała burza. Gasły mi- 
ljony istnień ludzkich, jak dzisiaj gasną kominy 
fabryk, pogrążając miliony egzystencyi w Ot- 
chłań nędzy, którą niedarmo chińskie przysłowie 
nazywa siostrzycą śmierci. Tak samo, iak dzi- 
siaj na wszystkich ustach rozbrzmiewało jedno 
pytanie: kiedy się to nareszcie skończy? 

Ale są i wielkie różnice, które każą zaopatrzyć 
znakiem zapytania tak skądinąd pouczające ze- 
stawienie dat 1917 — 1932. 

W latach 1917 — 1919 cały świat. a Polska 
w szczególności, wierzył, że koniec wojny będzie 
czemś więcej, niż kresem przelewu krwi, wierzył, 
że pokój przyniesie światu, jeżeli nie wieczny po” 
kój, to pokój lepszy, wolny od miazmatów nie- 
sprawiedliwości i gwałtów, jakie zatruwały atmo- 
sferę przedwojennej Europy. Nadzieje te w dużej 
mierze spełniły się. Ale czy dzisiaj pragnienia 
ludzkości sięgają dalej i wyżej, niż pojęcie CZy- 
sto negatywne, streszczające się w dwóch wyra- 


zach „koniec kryzysu“? Walka toczy się w ciem- | 


dig: i dlatezo właśnie prowadzona jest poomac- 
u. 

Brak jest światła, brak świadomego celu dzia- 
łania. Nie brak zato błędnych ogników. do któ” 
rych przyrównać można potępianie w czambuł 
przeszłości, szukanie wyjścia na drodze bliżej 
niesprecyzowanych, beztreściwych haseł, w ja- 
kie zwykło się stroić ryzykowne eksperymenty, 
bezapelacyjnie skazane. przez próbę życia. 


ina miarę Lawa i Neckera, 


| 
| darczy. 


inej, a ściślej mówiąc moralnej. 


Ale odkąd-że to kapitalizm uwa- 
żany jest za panaceum na wszystkie bolączki? 
I czy można go obarczać odpowiedzialnością za 
niespełnienie zadań, do których nie jest powo- 
łany? | 
Zapewne kapitalizm odróżnić należy od ka- 
pitalistów. Rola tych ostatnich w ciągu ubie- 
głego pietnastolecia była częstokroć fatalna. Za- 
rządzenia celne, tamujące wymianę międzyna- 
rodową, są w dużym stopniu ich dziełem. Ban- 
kierzy i przemysłowcy rozsiedli się przy biur- 
kach, gdy urzędnicy zaczęli kierować przedsię- 
biorstwami. Paradoks ten drogo kosztował Eu- 
ropę, która wolała dobierać sobie meżów stanu 
czy Colberta i Ri- 
chelieu' go. Winna tu polityka, nie ustrój gospo- 

Gdy wejrzeć głębiej w bolączki Świata 
współczesnego, nietrudno spostrzec, że mają one 
swe źródło w przyczynach natury psychologicz- 
Po najwiekszej 
w dziejach wojnie ogarnęła ludzkość wielka żą- 
dza użycia. Budżety wielu państw podwoiły się, 
płace niepomiernie wzrosły, ale produkcja nie 


Nr. 359 


podniosła się w tym samym stosunku. Świat ży- 
je na zbyt wysokiej stopie, i za wszelką cenę 
stara się tę stopę utrzymać. „Ucieczka od kapi- 
talizmu* jest więc w dzisiejszych warunkach 
nietyle objawem szukania nowego ideału gospo- 
darczo-społecznego, ile niepokojącym  sympto- 
mem słabej woli i załamania się odporności mo- 
ralnej wśród społeczeństw cywilizowanych. Jest 
to nic innego, jak chęć przerzucenia na państwo 
ciężarów, od których sami pragniemy się uchy- 
lić. Nikt nie chce ograniczyć się dobrowolnie w 
swem prawie własności, oczekując, że Państwo 
uczyni to za niego. 

Związki między gospodarstwem a moralno- 
ścią są bliższe, niż się naogół sądzi. Rok. który 
nadchodzi, będzie, być może, przełomowym w 
kryzvsie, jaki przeżywamy. Będzie to również 
rok jubileuszowy, w którym obchodzona będzie 
1900-tna rocznica Śmierci Chrystusa. Na przej- 
Ściu 1932 — 33 niech nam bedzie wolno wyra- 
zić życzenie, aby duch pierwszych Chrześcijan 
przeniknął zarówno masy, jak kierujących mę- 
żów stanu. Bowiem odwieczne zasady gospo- 
darczego współżycia nie ostoją sie bez potęż- 
nych wiązadeł moralności Chrystusoweji. 


z J. Per. 


noc 


Dziennikarze jugosłowiańscy w Krakowie 


W 2-im dniu pobytu w Krakowie wycieczki przedsta” 
wicieli prasy jugosłowiańskiej goście zwiedzili rano za- 
bytki artystyczne i architektoniczne miasta, a w godzinach 
południowych podeimowani byli przez Syndykat Dzienni- 
karzy Krakowskich w salach hotelu Francuskiego obia- 
dem, w czasie którego wygłoszono szereg toastów. 


Pierwszy zabrał głos prezes Syndykatu Dziennikarzy 
Krakowskich dr. Flach, któremu odpowiedział poseł Żi- 
vancevicz, dziękując za gorące przyjęcie, jakie zgotowa- 
no gościom w Polsce i podkreślając, że poza tak żywem 
zbliżeniem kulturalnem i prasowem, jakie panuje między 
Polską i Jugosławią, oba narody powinny połączyć dążno- 
ści agresywne, nurtujące obecnie w pewnych krajach eu- 
ropejskich. Toastem na cześć Polski, Krakowa i coraz 
ściślejszego zbliżenia obu narodów zakończył poseł Żi- 
vancevicz swoje przemówienie, utrzymane w bardzo ser- 


Czytelnik odgadł zapewne, co mamy na MY- gecznym tonie. 


jugosłowiańskiej konwencji w sprawach kulturalnych i 
| oświatowych w Skupszczynie. À 

Następnie zabrał głos poseł Żivancevicz, kładąc na- 
cisk na współpracę Polski i Jugosławii nad utrwaleniem: 
pokoju i obecnego stanu politycznego w Europie. 


| Po pośle Żivanceviczu przemówił naczelnik Wydziału 
i Prasowego M. S. Z. p. Przesmycki, który, witając zebra- 
nych imieniem M. S. Z., podkreślił znaczenie zjazdu, ja- 
ko czynnika zbliżenia i współżycia narodów we wszyst- 
kich przejawach życia zbiorowego, 

W odpowiedzi zabrał głos przedstawiciel biura pra- 
|sowego przy Radzie Ministrów w Białogrodzie dr. Radva- 
| novie, w dłuższem przemówieniu charakteryzując podsta- 
| WY, na których winna się opierać współpraca prasy obu 
krajów, wymagająca przedewszystkiem lojalności i wy” 
| teżonej walki z wiadomościami fałszywemi, tendencyinie 
! kolportowanemi przez wrogie czynniki. aekożii, 


Śli: lekkomyślne odrzucanie ustroju gospodar- |. 


š 2 A, $ sk Po pośle Żivanceviczu przemawiali profesor Uniw. Ja. | Po odczytaniu sprawozdań rocznych z działalności 
czego, wśród którego żyjemy, nie zastanawiając | 


ziellońskiego, Walter, wice-prezydent m. Krakowa dr. Kli- |9bu komitetów zjazd na wniosek pos. Żivancevicza uchwa- 


się nad tem, czy i w jakim stopniu można go Czy- 
nić odpowiedzialnym za cierpienia, jakim ulega 


ludzkość od szeregu lat. Przed kilku dniami je- | 


dno z pism sowieckich wypełniło całe dwie szpal- 
ty cytatami z prasy „burżuazyjnej“ (w których 


głosy polskie zajmowały, niestety, poczesne miej- | 


sce), rzucające gromy na „zgniły system gospo" 
darki prywatnej“. Co za wyborny argument dla 
ótumanionych mas rosyjskich. Kapitalizm biczu- 
jący sam siebie! 

Kapitalizm nie spełnił swezo zadania, więc 
miejsce jego, całkowicie lub częściowo, zająć win- 
no państwo: oto hasło tak często dziś głoszone, 
lub: co gorzej, wcielane w życie. Za pozwole- 
niem! Aby zapewnić należyte funkcjonowanie or- 
ganizmu lub maszyny, należy przedewszystkiem 
pozwolić jej działać, dać krwi swobodnie krążyć 
po żyłach i usuwać piasek z trybów maszyny. 
Tymczasem faktem jest ustalonym ponad wszel- 
ką wątpliwość, że funkcjonowanie ustroju kapita- 
listycznego od lat blisko dwudziestu skrępowane 
jest w najistotniejszych jego przejawach. Wy- 
mianę gospodarczą zatamowano za pomocą nad- 
miernych murów celnych. Gdy chłonność ryn- 
ków światowych, opróżnionych przez spustosze- 
mia wojenne, była niemal nieograniczona, zaha- 
mowano wytwórczość przez wprowadzenie 8-go0- 
dzinnego dnia pracy. Gdy ujawniły się pierwsze 
symptomaty kryzysu,  podpierano sztucznie 
chwiejące się przedsiębiorstwa kosztem zdro- 
wych, utrzymując przy życiu to, co było skazane 
na zagładę i przenosząc zarazę na zdrowe części 
organizmu zospodarczego. Syndykaty zawodowe 
unieruchomiły poziom płac zarobkowych, które 
straciły wszelką elastyczność i przestały stoso- 
wać się do wahań konjunktury. Uniemożliwiono 
emigracje międzypaństwowe, utrudniając działa- 
nie prawa podaży i pobytu na rynkach pracy. 
Wszystkie te czynniki, jeżeli nie były wyłączne- 
mi sprawcami kryzysu, to niewątpliwie przyczy- 
niły się i przyczyniają nadal do jego przedłuże- 
nia. Zahamowały one automatyzm procesów go- 
spodarczych. 


Zapewne, interwencja państwa była w wielu | 
Ma ona! 


plaze zo) 
jednak swe uzasadnienie nie w błędach ustroju 


wypadkach pożądana i dobroczynna. 


kapitalistycznego, ale bądź w spustoszeniach Wo- 
jennych, bądź w błędach dawniejszych, które 


|mecki na cześć króla Aleksandra i narodu jugosłowiań- |l! wysłać depesze hołdownicze do Prezydenta Rzplitej i 


skiego, oraz dr. Jutrisą na cześć Polski i Prezydenta 
Rzplitej prof. Mościckiego. 

Po południu w sali Portretowej ratusza odbyło się 
plenarne posiedzenie komitetu porozumienia prasowego 


| któla Aleksandra, a także depesze z podziękowaniem do 


| ministrów Spraw Zagr. Becka j Jeftica oraz do prezyden- 
ita m. Krakowa Wł. Beliny-Prażmowskiego. 
O godz. 20.30 naczelnik Przesmycki wydał ną część 


polsko-jugosłowiańskiego. Posiedzenie zagaił prezes pol-; ZOŚCi bankiet w salach hotelu Francuskiego. 


| skiego komitetu, red. W, Giełżyński. Witając dziennika- 
prezesa komitetu | Stowiańsko - polskiego żegnani serdecznie przez grona 


rzy jugosłowiańskich, a w szczególności 


O godz. 23.55 członkowie zjazdu porozumienia jugo- 


jugosłowiańskiego posła Żivancevicza, mówca podkreślił | dziennikarzy, zebranych na dworcu, z prezesem Fląchem 


jiego zasługi, jako referenta ustawy ratyfikacyjnej polsko- | 9147 przedstawicielami władz miejscowych na czelę, od- 
j jechali około północy do Zakopanego. 


O rewizjonistycznej audycji i pruskiej „lojalności“ 


Wielka audycja „rewizjonistyczna”, 
przez radjo Marchji wschodniej wywołała entuzjazm ca- 
łej niemieckiej prasy nacjonalistycznej, która wręcz za- 
chłystuje się agitacyjnemi wystąpiemiami antypolskieini. 

„Danziger Allg, Ztg.“, podając treść wczorajszej au- 


|dycji radjowej „O granicy na Wiśle“, nadanej przez roz- 
| głośnię Marchji Wschodniej į transmitowanej przez wiele 


rozgłośni niemieckich, stwierdza, że wrażenie wywarte 
przez audycję było wstrząsające. Pismo na zakończenie 
notatki przytacza końcowe przemówienie speakera rozgło- 
śni, który powiedział: „Staraliśmy się przedstawić Wam 
warunki istniejące na małym odcinku granicy wschodniej. 
Jest to mały zaledwie odcinek długiej linji granicznej, któ- 
ra, jak blizna rany, przechodzi przez ziemie niemieckie. 


Będziemy dłużej mówili o gwałcie, bezprawiu i nędzy tej 


r —————— 


KONFERENCJE WICE-MIN. SZEMBEKA 
Podsekretarz stanu w M. S. Z., hr. Jan Szembek, 


(przyjął w dniu 28 b. m. posła Szwajcarii, p. de Segesser- 


Brunegg'a, a w dniu 29 b. m. posła Z. S. R. R. p. An- 
tonowa-Owsiejenkę. 


NIEPRAWDZIWE POGŁOSKI 
O USTĄPIENIU WICE-MINISTRA KOCA 
"Agencja. „Iskra“ dowiaduje się ze źródeł miarodai- 
nych, że: wszelkie pogłoski o mającem jakoby nastąpić 


ustąpieniu podsekretarza stanu w Min. Skarbu, p. Koca, 


trzeba naprawiać, bądź w koniecznościach natu- |są nieprawdziwe i pozbawione wszelkich podstaw. 


zorgamizowana | linji, Na dziś zapamiętajcie nazwę Kurzebrack (Korzenio- 


wo). 

Cata saska prasa nacjonalistyczna z „Leipziger Abend- 
post“ na czele przepełniona jest brutalnemi napaściami na 
Polskę. Prasa z radością podkreśla znamienne słowa land- 
rata Ulmera, który na zakończenie audycji powiedział: 
„Dzień oswobodzenia tych ziem nadejdzie, bo nadejść mu- 
si. Granice wschodnie są niemożliwe do utrzymania i sta- 
nowią zarzewie przyszłej wojny“. 

W związku z depeszą Agencji Havasa, donoszącą o 
niemieckiej audycji radjowej, dotyczącej rewizji granic 
polsko-niemieckich, dzienniki francuskie komentują fakt ten 
jako objaw wzmożenia sie w Niemczech kampanji rewizjo- 
nistycznej, zapowiadanej od dłuższego czasu przez nacjo- 
malistyczną prasę niemiecką. 

W depeszy z Bertina „Wiener Neueste Nachrichten“ 
donoszą, na podstawie informacyj z kół miarodajnych, że 
doniesienie paryskiego „Tampsa“, jakoby rząd Rzeszy za- 
mierzał wkrótce wszcząć dyskusję w sprawie korytarza 
jes: balonem próbnym. Twierdzenie dziennika paryskiego 
jest czczym wymysłem. 


* * 


ES 
Nie od rzeczy będzie przypomnieć, że owa głośna au- 
dycja jest jeszcze jednym dowodem więcej, jak Niemcy 
umieją „lojalnie“ dochowywać swych zobowiązań. Istnieje 
od lat paru między Radjem Polskiem i niemieckiem umo- 
wa, na której podstawie obie strony zobowiązały się uni- 
kać wszelkich wrogich į agresywnych wystąpień, | 
i oz jak r ZA polach, tak i na tem uwa- 
ą widać za punkt honoru zadawan: 
a e kłamu swym pod- 
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KRONIKA ZAGRANICZNA 


(Według telegramów własnych i agencyjnych) Zat 


Paul-Boncour zwycięża w obu izbach 


POŻYCZKA DLA AUSTRJI UCHWALONA. 


W dyskusji nad sprawą pożyczki dla Austrji zabrał 
głos min, Cheron, zaznaczając, iż pożyczka ta ma na celu 
ogólną poprawę gospodarczą oraz zapewnienie pokoju. 

Zkolei wygłosił przemówienie premier Paul-Boncour, 
podkreślając specjalny charakter tej operacji kredytowej, 
w której musi wziąć udział I Francja. Winniśmy — mó- 
wit premjer — dbać o utrzymanie niezależności Austrji. 
Jeżeli nie okażemy jej pomocy, zagrożone będą losy całej 
Europy Środkowej, co może spowodować próby akcji 
zbrojnej. Sprawa pożyczki dla Austrji jest dla francu- 


skiej polityki zagranicznej sprawą pierwszorzędnej wagi |jęła rządowy projekt emitowania bonów skarbowych na 


Paul Boncour stawia przytem kwestję zaufania, 


FRANCJA 


CZARNY AWANTURNIK. W Paryżu aresztowano 
obywatela angielskiego, murzyna, Jonathana Maciuly, wy- 
dalonego z terytorium Francji, który przebywał nielegalnie 
w Paryżu. Murzyn olbrzymiego wzrostu 2,5 m., dał się 
spokojnie zaprowadzić do komisarjatu, gdy jednak chcia- 
no go zamknąć w celi, rzucił się na policjantów i w cza” 
sie walki jednego zabił, a czterech ciężko poranił, zanim 
zdołano go obezwładnić. 


ži NIEMCY 

UMOWA HANDLOWA Z FRANCJA. W niemieckich 
kołach miarodajnych uważają, że podpisana wczoraj do- | 
datkowa umowa handlowa z Francją iest korzystna dla 
obu stron. Zwracają przytem uwagę, iż umowa zawiera | 
nową metodę, pozwalającą obu kontrahentom na zyskanie | 
pewnej swobody ruchów bez potrzeby wypowiadania trak- 
tatu handlowego. Pod tym względem umowa jest nowym 
eksperymentem; nie wystarczając do uregulowania sto” 
sunków normalnych zapobiega ona niekorzystnym następ- 
stwom dalszego rozluźniania systemu traktatów handlo- 
wych, Zawarta umowa dodatkowa jest zdaniem kół nie- 
mieckich dalszym etapem na drodze do porozumienia mię- 
dzy Francją t Niemcami, które w r. 1932 doprowadziły do 
umowy lozańskiej i genewskiej formuły w sprawie rów= 
nouprawnienia. 

WRZENIE WŚRÓD HITLEROWCÓW. Ujawnienie 
morderstwa kapturowego, dokonanego w Dreźnie przez 
szturmowców hitlerowskich, wywołało wielkie oburzenie 
w całej Saksonji, W związku z tem donoszą z Drezna 0 
silnem wrzeniu wśród tamtejszych hitlerowców oraz o 
masowem występowaniu Z partji. Ponadto zbierają pod- 
pisy, które mają zadecydować o demonstracyjiem wy" 
stąpieniu z partji całych oddziałów szturmowych, W Hal- 
le, uchodzącem za najbardziej niepewny ośrodek hitlerow- 
ski, zbuntował się oddział szturmowy,  dezorganizacja 
objęła również szeregi młodzieży, która masowo wypo" 
wiada posłuszeństwo. Z Monachium przybył specjalny | 
komisarz narodowo-socialistyczny w celu przywrócenia 
M WYDALANE KOMUNISTÓW — CUDZOZIEMCÓW. 
Włądze policyjne rozesłały do licznych komunistów=ob- 
cokrajowców, przebywających „stale w Niemczech, zawia- 
domienia o maiącem wkrótce nastąpić wydaleniu ich z 
granic państwa. Zarządzenie to prasa ocenia jako jeden 
z etapów walki przeciwko komunistom, ‘` zapowiedzianej 
przez kanclerza Schleichera. © 

ZAMASKOWANI BANDYCI dokonali napadu na agen- 
cię pocztową w Mahlsdorf pod Berlinem. Steroryzowaw- 
szy przy pomocy rewolweru urzędników, zamieszkałych | 
przy lokalu pocztowym bandyci, zabrali znaczną Ilość: 
przesyłek wartościowych i listów pieniężnych. 


SZWAJCARJA ao 


ZNANY PUBLICYSTA PROFESOREM POLITECH: | 
NIKI W ZURYCHU. Znany publicysta William Martin, | 


stwa, zażądało przekazania sprawy sądowi. Dyrektorom 
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-Zagadka Dalekiego Wschodu 


Niemałą niespodzianką dyplomatyczną była 
dokonana przed świętami w Genewie wymiana 
nót pomiędzy sowieckim komisarzem dla spraw 
zagranicznych, Litwinowem, a przewodniczącym 
delegacji chińskiej w Genewie, doktorem Jen'em. 
Noty te, które nie pozostaną bez wpływu na 
konfilkt mandżurski, jak też i na całą sytuację na 
Dalekim Wschodzie, zawierają oświadczenia za- 
interesowanych rządów o przywróceniu normal- 
nych stosunków dyplomatycznych i konswar- 
nych pomiędzy Z. S. S. R. a Republiką Chińską. 

Zerwanie stosunków dyplomatycznych po- 
między Unią Sowiecką a Chinami nastąpiło przed 
sześciu laty na skutek całego szeregu incydentów 
(m. in. sprawa Wschodnio-Mandżurskiej drogi 
żelaznej). 

Czy zbliżenie dyplomatyczne pomiędzy Mo- 
skwą a Nankinem ma być groźbą dla. Japonii i 
dla wszystkich mocarstw zainteresowanych na 
Dalekim Wschodzie? Litwinow, w wywiadzie 
dla prasy, tłumaczy ów akt jako zwykłe podję- 
cie normalnych stosunków i jako szczere dąże- 
nie Sowietów do utrwalenia pokoju, konstatując 
jednocześnie, że „bezwątpienia rozwojowi obec- 
nych powikłań na Dalekim Wschodzie sprzyjało 
to, że pomiędzy państwami Pacyfiku niema do- 
tychczas normalnych stosunków dyplomatycz- 
nych“. Nie trudno odgadnąć, że słowa te są wy- 
raźną aluzją do U. S. A., z któremi Unja Sowiec- 
ka pragnęłaby jaknajprędzej nawiązać normalne 
stosunki. | | 

Litwinow zapewnia dalej, że, mimo godnych 
pożałowania wypadków z przed kilku laty, jego 
kraj żywił i żywi wciąż jaknajwiększą sympatię 
dla narodu chińskiego, czego dał niejednokrotnie 
dowody, i że „naprawa stosunków z pewnemi 
państwami nie jest jednoznaczna z pogorszeniem 
stosunków z innemi państwami“, innemi słowy, 
żę przywrócenie przyjaznych stosunków z Chi- 
nami nie przesądza „przyjaźni“ Sowietów dla 
Japonii. 

Oświadczenia te nie wyjaśniają bynałmniej 
istotnych intencyj Unji Sowieckiej w sprawie 

LITWA Mandżurji, wobec których rząd sowiecki zacho- 

NAWIĄZANIE STOSUNKÓW Z WATYKANEM. „Ber- wywał się ostatnio ze zdumiewającą i tajemni- 
liner Tageblatt“ donosi z Kowna, że w tamtejszych ko- |czą bezinteresownością, i stawiają Japonię w 
łach politycznych oczekują w najbliższym czasie przy- | kłopotliwej: sytuacii. 
wrócenia normalnych stosunków dyplomatycznych między Jednym z najważniejszych argumentów 
rządem litewskim a Watykanem. Rokowania w tej Spra- zbrojnej okupacji Mandżurii przez Japonię by- 
wie są już podobno w toku. LA ła — zdaniem rządu japońskiego — konieczność 

STANY ZJEDNOCZONE | igo a, aj poi wę o w kaja 

GLE AFERY KREUGFERA. 8 dyrektorów Inter- | sai yii i 

CIA | y narażając przez to i Japonię na klęskę czerwo- 
national Match C-on, związanego z koncernem Kreuger- nej rewolucji. Przywrócenie normalnych sto- 
Toll, oskarżono o malwersacje. Irwing Trust Co., które* sunków sowiecko-chińskich niewątpliwie wpły- 
mu podlega administracja wyżej wspomnianego towarzy- nie na wzrost wpływów Moskwv w Nankinie, 
| ) „Bi który — z czem się wcale nie kryją delegaci 
tym zarzucają m. in., iż pobrali oni 249.981 dolarów z fik- chińscy w Genewie — gotów jest nawet zbol- 
cyjnie wskazanych dywidend. szewizować się, byleby się uwolnić z pod he- 

WAŻNA KONFERENCJA POLITYCZNA. Sekretarz | vemonji japońskiej. Nankiński rzad posuwa się 
stanu Stimson odbył wczoraj naradę z Normanem Davi- tak daleko, iż oświadcza: „wolimy stać się chiń- 
sem. Jak przypuszczają, tematem rozmowy były sprawy, skimi bolszewikami, niż kolonią japońską"... 
dotyczące rozbrojenia i Światowej konferencji gospodar- | Zapowiedź nawiązania stosunków dyploma- 
czej, Wobec tego, że Norman Davis konterował przedtem | tycznych sowiecko-chińskich „przed zawarciem 
z Hooverem, wnioskują tu, że rząd obecny usiłuje nadać paktu o nieagresji z Mandżurją stwarza na Da- 
polityce orientację, któraby byłaby możliwa do przyjęcia |lekim Wschodzie zupełnie nową sytuacje, której 
przez Roosevelta. >` | możliwe rozwiązanie jest dzisiaj zagadką. 


— 5-CIO-MILJARDOWA EMISJA BONÓW 


Po długiej i ostrej dyskusji izba przystąpiła do gło- 
sowania nad wnioskiem dep. Marina, dotyczącym stopy 
procentowej pożyczki. Rząd w związku z tym wnioskiem 
postawił kwestję zaufania. Poprawkę Marina odrzucono 
352 głosami przeciwko 188. Rząd uzyskał zatem więk- 
szość 164 głosów. : 

Senat przyjął 242 głosami przectwko 6 całość projek- 
tu prowizorjum budżetowego, uchwalonego już przez izbę 
deputowanych. 

Komisja finansowa, wbrew poprzedniej uchwale, przy” 


sumę 5 miljardów franków. 


słę laboratorjum, w którym fabrykowano materiały wy- 


buchowę, 
AUSTRIA 

EPILOG AFERY WALUTOWEJ. Gizela Zipperowa 
zeznała w śledztwie, że suma 197.00 fr. przeznaczona by- 
ła dla zuryskiej firmy jubilerskiej Frisch i S-ka. Sumę tę 
oskarżona usiłowała przewieźć z polecenia męża do Pol- 
ski i stamtąd przekazać ją do Zurychu. Zipperową ska- 
zano na grzywnę w wysokości 12.000 szylingów lub na 
trzy: miesiące aresztu. Skonfiskowano sumę 197.000 fr. 
Zipperowa została wypuszczona na wolność. Obrońca jej 


zgłosił rekurs. 
- WEGRY 
WYBUCH W KOPALNI. W kopalni w pobliżu Na- 
gymanyok nastąpił gwałtowny wybuch gazu węglowego. 
13-tu górników poniosło śmierć na miejscu, jeden jest 
ciężko ranny. Przyczyny wybuchu nie zostały jeszcze 


ustalone. 
PUŁGARIĄ 
PRZESILENIE RZĄDOWE. W rezultacie wczoraj- 
szych narad król powierzył ustępującemu premierowi Mu- 
chanowowi misję tworzenia nowego gabinetu. 


W fabryce scenarjuszów filmowych | dukcja fabryk filmowych nastawionaby została tylko w 
(tym kierunku, gdyż w Ameryce wszystko się robi i zro» 

Autor scenariuszów filmowych, Węgier, A, Gosztonyi, | bi dla pieniędzy, nawet sztukę. CRA WS 
opowiada frapuiące dla europejczyka historie, które wi-| W każdej fabryce filmowej znajduje się t. zw. „Edi* 
dział w „fabrykach“, jak je nazywa, filmów amerykań- | tortal. Office", wydział opracowania scenarjuszy; praco- 
skich, w „Paramouncie", w „Foxie“, w „Universal'u* etc.; wnicy z tego wydziału czytają każdą nową powieść iu- 
Zaprzyjaźniony z Gosztonyim reżyser „Paramountu“ | częszczają na każdą premierę teatralną. Za pensję od 50 
Salisbury, powiedział mu kiedyś, po dobrym obiedzie, w | do 100 dolarów tygodniowo niewolnicy ci siedzą jak, przy- 


redaktor „Journal de Génève“, zgodził się obiąć katedrę chwili szczerości: „Co tu dużo gadać! Filmy służą tylko |kuci przez cały dzień przy biurku, pochyleni nad książ- 


historji na politechnice w Zurychu. 
dakcję „Journal de Gónżve" 31 stycznia roku przyszłego. 


WŁOCHY 


CIEKAWE ODKRYCIE ARCHEOLOGICZNE. Podczas | lywoodu. kir: 


robót melioracyjnych na gruntach, należących do wielkie- 
go właściciela rolnego, Sylwiusza Turrattiego, w pobliżu 
miasta Matera natrafiono na obszerną nekropolię rzym- | 
ską, zawierającą przebogaty materjał archeologiczny. Ne- 


kropolia ta — jak stwierdzono — powstała na ruinach 
jakiegoś prastarego miasta, najprawdopodobniej z okresu. 
italskiego. 

h HISTPANJA | 


1.000 BOMB! W jednym z domów w Barcelonie na- 
stąpiła silna eksplozja. Władze policyjne przeprowadziły 
rewizję w tym domu, przyczem wykryto zgórą tysiąc. 
bomb. Pięć skrzyń, naładowanych bombami, było przy” 
gotowanych do wysłania. Znaleziono pozatem znaczną 
ilość prochu, amunicji i broni. W domu tym znajdowało | 


Martin opuszcza re-| dla jednego celu — największego obrotu kasowego!“ 


ką, sporządzają wyciągi, katalogi, kartoteki, Jeden z dy* 
Salisbury miał rację i mówił szczerą prawdę, oświad- | rektorów Editorial Office pokazywał mi wykaz przeczy» 
cza Gosztonyi po dłuższym pobycie w U. S. A. i po wei* |tanych w ciągu roku 2.000 powieści, z których nie zaku* 
rzeniu w zakulisowe stosunki w ateliers filmowych Hol- | pił ani jednej dla opracowania scenarjusza filmowego. 
| Powieść »zakupiona zostaje poddana t. zw. treatment, 
„Najważniejszym wydziałem w każdem towarzystwie | specjalnemu opracowaniu dla przeróbki na scenarjusz 
filmowem amerykańskiem jest, jak mówi Gosztonyi, t. | filmowy, przyczem bardzo często przeróbkę powierza się 
zw. biuro obliczeń (box office), które sporządza tabele or- kilku literatom odrazu, poczem wybiera się scenarjusz, 
jentacyjne na podstawie sprawozdań kasowych kin ze który najlepiej przypada do gustu dyrekcji. > | 
wszystkich Stanów, i które decyduje w ostatniej instancji | Praca scenarzystów amerykańskich: jest w najwyż= 
o całem nastawieniu produkcji filmowej, o wyborze | szym stopniu niewdzięczna ; wyczerpująca, Za swą cięż- 
gwiazd, aktorów, reżysera, scenarjusza, etc. Jeśli box of- (ką pracę otrzymują oni grosze w stosunku do pensyj | za” 
fice stwierdza np. na podstawie raportów, że powodzenie | robków autorów. Nie wolno im przejawiać własnej fnwene 
mają obecnie filmy z życia gangsterów, dziennikarzy, le- |cji, pomysłowości, Dyrekcja jest najwyższą. instancją, 
karzy — oczywiście w opracowaniu romantycznem — na- |ona decyduje, o tem, co ma być w scenarjuszu, a znów 
tychmiast „fabryka“ zaczyna produkować filmy, osnute |o jej dyrektywach decyduje bezapełacyjne „Box Office", 
na tle życia lekarzy, dziennikarzy, gangsterów, To samo | które stwierdza na podstawie statystyk, jakie filmy mają 
czynią wnet „fabryki“ konkurencyjne, Nie wątpię ani na | powodzenie kasowe. Kasa jest ostatnią i najwyższą wy* 
chwilę, że gdyby filmy artystyczne „robiły kasę", pro+|rocznią w całej produkcji filmowej U. S.A". ,. - 
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Teatr im, Słowackiego na Wołyniu 


Parę dni temu odwiedził mnie pewien mój 

dobry znajomy, ziemianin z Hrubieszowskiego. 
= Jak zawsze, rozmowa zaczęła się od kry- 
zysu, biedy na wsi, narzekań na to, tamto i owo. 

— A wiesz! Miałem jednak pewną przy- 
jemną chwilę nawet w dzisiejszych smętnych 
czasach — rzucił dość niespodziewanie mój zna- 
jomy. 

W powodzi pesymistycznych opowieści ta 
iskierka optymizmu zaintrygowała mnie. Dalej 
więc indagować, cóż to była za chwila — daw- 
no zapomniany dłużnik zwrócił pożyczkę, wy- 
kopano skarb w parku, zmarła bogata ciotka w 
Ameryce? | 

— Tobie się zdaje, że my na wsi, to już tyl- 
ko o sprawach materjalnych myślimy. Otóż 
wyobraź sobie, że to było coś zupełnie innego. 
Musiałem pojechać do powiatu w sprawie jakie- 
goś rekursu. Nie tak to szybko i prosto się za- 
łatwia. Droga psia. Szkap szkoda. zawsze coś 
koło 20 km. Postanowiłem przenocować. Po- 
szczęściło mi się, bo gdym wściekły wychodził 
z urzędu skarbowego, wpadł mi w oczy afisz: 
„Teatr Polski im. J. Słowackiego na Wołyniu — 
dziś „Szczęście od jutra* — Kiedrzyńskiego. 
Czytałem kilka recenzyj warszawskich. Za- 
chwyty. Miałem do wyboru — bridż aibo teatr 
i wybrałem teatr. I nie żałowałem. Człowiek 
w ciągu paru ostatnich lat zdziczał w tej swojej 
Wólce. Ani przez chwile nie spodziewałem się. 
Że zobaczę teatr. Niech będzie szmira, ale zaw- 
sze czas prędzej zejdzie. Tymczasem na tak do- 
brem przedstawieniu już dawno nie byłem... 


Rozmowa przeszła potem na inne tematy, 
lecz trzeba trafu, że ja ów teatr wołyński znam. 
Widziałem kilka rzeczy, wystawionych przez 
dyr. Rodziewicza w Łucku, a m. in. i „Szczęście 
od jutra“. Znajomy mój naprawdę miał szczę- 
ście, że wybrał się do Hrubieszowa właśnie te- 
go dnia, kiedy bawił tam teatr wołyński. 


Zespół łucki ciężką ma pracę. W Łucku gra 
przeważnie raz na tydzień. pozatem wystenuije 
w mniejszych miastach, wiec w Równem, Dub- 
nie, Ołyce, Włodzimierzu, Kowlu, Hrubieszowie 
etc., etc. Dyrektor Rodziewicz z energia i za- 
pałem walczy o utrzymanie swego teatru na wy- 
sokim poziomie artystycznym. Jednym z dowo- 
dów tego jest odznaczenie, które otrzymał na 
konkursie im. St. Wyspiańskiego. 

Powracam jednak do „Szczęścia od jutra“, 
które wystawił na otwarcie sezonu 1932/33. Wi- 
działem tę komedję w Teatrze Małym w Warsza- 
wie, gdzie zyskała długotrwałe powodzenie. Wy- 


Teraz trzeba bardzo uważać... 


KONRAD SEIFERT. 
Przekład Anieli Waldenberzgowej. 


Otyły pan siedzi w samochodzie i czeka. Na swą 
przyjaciółkę. Weszła do modniarki w domu naprzeciwko. 
Wstąpiła na chwileczkę, chce tylko rzucić okiem na mo- 
dele. Wiemy, co to znaczy „rzucić okiem“ na modele. 
Czekając, można osiwieć. 


I otyły pan wie, co to znaczy. Dlatego nie poszedł z 
przyjaciółką. Za każdym razem, gdy z nią tam wejdzie, 
musi się denerwować. A przecież to nie jest konieczne, by 
się denerwować w salonie mód. Denerwować się przez 
przyjaciółkę i jej życzenia, które są zawsze bolesne dla 
kieszenf$! 

_ Więc otyły pan siedzi teraz w samochodzie i czeka. 

Zasępił się. Może być zasępiony, bo ma pieniądze. Roz- 
łożył na kierownicy gazetę i studjuje dodatek handlowy. 
Można dostać mdłości, gdy się studjuje dodatek handlo- 
wy. Obecnie kursy pobiły wszystkie rekordy. Jak Świat 
światem jeszcze czegoś podobnego nie było. I codzien- 
nie coś nowego. Poprostu człek się boi zajrzeć do tego 
dodatku. Bo wogóle koniec końców nie wiadomo, czy 
się posiada jeszcze jakiś majątek, czy też nie. A przytem 
ma się przyjaciółkę, która wstąpiła na chwilę do mo- 
dniarki... à 

Otyły pan wzdycha i patrzy w górę, naprzeciwko, na 
okna wystawowe salonu mód. Spoirzenie skierowane z 
samochodu poprzez ulicę na te okna nie jest zbyt przy- 
chylne. Raczej nienawistne. Każdy to zrozumie, Bo 
każdemu nie brak trosk. 

"Pada deszcz, Asfalt połyskuje. Można ładnie wy- 
glądać, gdy samochód zarzuci. Otyły pan myśli o za- 
krętach, gdy patrzy na połyskujący asfalt. I przytem do- 
chodzi do wniosku, że położenie iego jest więcej, niż nie- 
pomyślne i że trzeba będzie niejedno zmienić. Tak, bez- 
względnie! 

I teraz znowu bierze napół energicznie, napół ze 
strachem gazetę do ręki i próbuje połapać się w labi- 
ryncie cyfr. — | 
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stawienie sztuki w Łucku, oczywista. skromniej- I 
sze, choć dekoracje J. Przeradzkiej i A. Jędrze- 
jewskiego b. estetyczne i udałe. Ale gra nieco in- 
na, indywidualna, tempo żywsze (reżyseria dyr. 
Rodziewicza). W sumie zaś ani trochę porówna- 
nie z Warszawą nie było niebezpieczne. w pierw- 
szym rzędzie dzięki pp. Krzywickiej (Teresa), W. 
Malinowskiemu (Szedłowicz), Jaroniowi (Morel), 
Zonerowi (Rudliński). Pot 

"Nie dziwię się ani trochę memu znajomemu, 
iż nazwał przedstawienie to „przyjemną chwilą“. 
[ ja w Łucku — powiem więcej — nie przyjemną, 
lecz radosną chwilę przeżywałem, gdym zoba- 
iR zę na odległej prowincji kresowej gra teatr 
polski. 


Z literatury 


„Good earth“ (Dobra Ziemia), p. Pearl S. Buck (Tauchnitz) 
można bez przesady zaliczyć do najlepszych powieści angiel- 
skich: doby ostatniej. Pomijając zawsze pociągającą €zz0- | 
tyczność i aktualność środowiska (rzecz dzieje się w Chi- 
nach), książka posiada mnóstwo zalet, a więc prawdziwe 
znawstwo kraju, ludzi i obyczajów, szczere i proste opo- 
wiadanie i głębokie ujęcie zagadnień zarówno psycholo- 
gicznych, jak i społecznych. Umiłowanie i głębokie. nie” 
zachwiane przywiązanie bohatera powieści, Wanga, do 
matki ziemi, znajdzie sympatyczny oddźwięk u wszystkich 
tych, dla których pojęcie ojczyzny łączy się z własnym 
kawałkiem roli. Treść książki, to historja: rolnika chiń- 
skiego, jego głodu ziemi, jego dojścia do celu poprzez i 
wszystkie nędze narodu chińskiego, klęski nieurodzaiu, 
walk domowych, bandytyzmu. Uboczne motywy, dzieje. 
kobiet-niewolnic, . żon, córek, konkubin, wplecione w opo- 
wiadanie barwne, urozmaicone są niemniej zajmujące, jak 
główna przewodnia myśl powieści. 

W. drugiej części tej powieści „Sons“ (Synowie), : któ- 
ra właśnie wyszła u Methuena w Londynie, autorka, wier- 
na dzisiejszym prądom w literaturze angielskiej, snuje da- 
lej nić poprzedniego opowiadania, zajmuje się los:m 
dwóch następnych generacyj. Jeżeli jeden z synów Wan- 
ga sprzeniewierza się tradycjom, by sprzedawszy ziemię 
ojców, dowodzić jedną z armij chińskich t dojść do wie 
kich wpływów, to wnuk wstępuje w ślady dziadka. | 

Wpływy Conrada widoczne są w powieści Wiiliama 
Mc Fee:„The Harbourmaster* (Komendant pontu Ta1ch- 
nitz). Przeważa, jak i u Conrada pierwiastek morza : kra- 
jów egzotycznych, jak u Conrada losy ludzkie plącze nie- 
miłosierne przeznaczenie, piętrząc tragiczne powikłania. 
Dysharmonja dwojga kochanków, związanych niezwycię- 
żoną namiętnością, prowadzi do kulminacyjnego i niezwy- 
kle dramatycznego rozwiązania. 

Wyszła u Tauchnitza sztusa, która kilka lat tema cie- 


| 


| 
| 


Teatr ten walczy z wieloma trudnościami, a 
przecież trwa już rok drugi. Odznaczenie na kon- 
kursie państwowym Wyspiańskiezo — to za- 
mało. | 

Teatrowi im. Słowackiego na Wołyniu nale- 
ży się bardzo troskliwa i jaknajintensywniejsza 
opieka. Należałoby mu stworzyć nietylko moż- 
ność jakiego takiego bytowania, lecz stałe i trwa- 
łe istnienie. 

Wiadomo mi, że teatr cieszy się opieką p. 
wojewody H. Józewskiego, że społeczeństwo pol- 
skie na Wołyniu czyni wysiłki, by poprzeć te pla- 
cówkę. Winna się nią zaopiekować jednak i War- 
szawa. i 


L. Lewenstam ` 


ty 


angielskiej 


kram' (The Apple cart) jest, jak zwykle u Shawa, poprze- 
dzony przydługą przedmową, w której czytelnik znajdzie 
kilka błyskotliwych epigramów i paradoksów na temat 
rządów demokratycznych i` biurokracji.  Chwitami ma się 
wrażenie, że tym razem Shaw sam siebie serjo bierze. 

Bardzo zajmująca, lecz psychologicznie mało prawie 
podobna jest powieść Jamesa Hiltona „And now Good-bye“ 
(A teraz dowidzenia; Tauchnitz). Historja prezbiterjań- 
skiego pastora, muzyka i artysty, który po chwilowem 
uwolnieniu się z codziennego kieratu, zbieziem tragcznych 
wypadków zpowrotem wepchnięty jest w swe monotonne, 
męczące, jego właściwemu powołaniu, obce życie. 

Zwolennicy zmarłego Arnolda Bennetta chętnie prze- 
czytają zbiór nowelek „The Night Visitor", opowiadania 
z najróżnorodniejszych dziedzin: miłości, zbrodni, świata 
teatralnego, artystycznego, z życia towarzyskiego etc. 

Jest wiersz Kiplinga: 

A rag and a bone and a hank of hair — 
He called her his lady fair -- 

We call her the woman who did not care (łaszek, kość 
i kosmyk włosów, on ją zwał swa bogdanką, my kobietę, . 
której był obojętny). „A hank of hair“ nazwał Temple" 
Thurston historię ukaranej za swą obojętność kochanki. 


S. G. 


JÓZEF JANKOWSKI 
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| szyła się w Warszawie wielkierm powodzeniem. „Wielki | www 
z 


W tej samej chwili podchodzi do samochodu otyłego 
pana jakaś przystojna i elegancko ubrana kobieta. Nie ma 
parasola. Widocznie jej trochę przyciasna suknia, którą 
we wszystkich krajach tak ładnie ochrzczono mianem ! 
„kostiumu“, zmokła, a maleńki zielony kapelusik, -zakry- 
wający loki nad prawem uchem, jest tak zmoczony, że 
przylepił się do głowy. ; , 

„Hallo!“ — mówi ta doskonale ubrana kobieta, a wy- 
krzyknik ten skierowany jest do otyłego pana. — „Hallo! 
Pozwoli pan, że wsiądę?* Już trzyma za klamkę. przy 
drzwiczkach wozu. A'otyły pan jeszcze wogóle nie zdo- 
łał się zorientować, o co chodzi. Jeszcze ciągle myśli o 
zakrętach i o swem wyjątkowo niepomyślnem położeniu. 
Oto rezultat, gdy się nie wiem po co czytuje cedułę gieł- 
dową. 

No — nareszcie — odwraca się i zdumiony spogląda 
przez opuszczoną szybę na młodą, przystoiną kobietę. 
Prawie całkowicie się do niej odwrócił. Gazeta niezado- 
wolona szeleści zła i nieprzychylna. 


„Chciałabym wsiąść do- pana auta“ — mówi po raz 
drugi ta młoda dama. Napewno w duszy cieszy się ze 
zdumionei miny otyłego pana. Ale twarz jej pozostaje 
nieruchoma i poważna, jak to zwykle bywa u młodych 
dam. Wiadomo, że z niejednego pieca chleb jadają... 

„Wsiąść“? — mówi wreszcie otyły pan i wielkie je- 
go oczy stają się jeszcze większe, a kąciki ust opuszczają 
się, tak są zażenowane: „Chce pani wsiąść? To wy- 
kluczone“! 

Dama otworzyła drzwi. 
bardziej zmoknąć! Chyba pan to rozumie. 
kę nie mam przy sobie pieniędzy“. 

Pomiędzy jej kunsztownie namalowanemi brwiami: po- 
jawia się względnie głęboka fałda. 

„Ale proszę pani! Pani nie może wsiąść do auta! 
Czekam tutaj na kogoś. W moim wozie niema miejsca. 
Kiedyindziej chętnie służę. Dlaczegóżby nie. Ale teraz?“ 

„Co, niema miejsca?'* woła młoda dama i z enerzją 
wtył odwraca głowę. „Miejsca, przy mojei tuszy?“ I przy- 
tem gładzi się po biodrach. Otyły pan patrzv. I widzi, że 
ta młoda kobieta jest naprawdę szczupła. Pada deszcz. 


„Ależ ja nie mogę jeszcze 
A na taksów- 


Piórko na zielonym kapelusiku wygląda już zupełnie Smę- 
tnie. 

Dama wsiada. „Uf!“ jęknęła į z trzaskiem zamyka 
drzwi. Siedzi obok otyłego pana. On chce się bronić. Chce. 
Ale nie czyni tego. Tylko przygląda się młodej damie. 
Ona się patrzy na niego. Potem rozsiada się wygodnie, 
wyciąga lusterko z torebki, przegląda się w niem į wy- 
krzykuje półgłosem: „Jak ja wyglądam!* Poprawia wło- 
sy, piórko, zaczyna się malować, t. j. zachowuje się zu- 
pełnie, jak w eleganckiej kawiarni. 
= Otyły pan przygląda się jej w milczeniu, Myśli przy- 
tem o swojej przyjaciółce, którą jeszcze ciągle „tylko 
rzuca okiem“ na modele, o swem niepomyślnem położeniu 
i o konieczności poczynienia różnych zmian. ` 

Potem młoda dama przy boku iego pyta: „Jak długo 
ma pan zamiar jeszcze tutaj czekać?“ | 

Młoda dama nie otrzymuje odpowiedzi. Bo cóż mógłby 
jej pan odpowiedzieć, Czyż on wie, jak długo jeszcze bę- 
dzie tu czekał? Nie wie. 4 

= Otyły pan czeka jeszcze dwadzieścia minut. 
dzieścia minut to drobnostka. Dwadzieścia minut może się 
stać małą wiecznością, gdy się siedzi w samochodzie i 
czeka na przyjaciółkę, a ma się obok siebie młodą damę 
która nietylko jest przystojna, lecz umie interesująco 62: 
mawiać, o wielu rzeczach ma pojęcie i wogóle robi 
żenie, że nie jest rozrzutną. 

Więc jeszcze dwadzieścia minut czeka otyły "pań té 
swem autem i młodą damą przy boku. Jego przyjaciółka 
jeszcze wciąż „tylko rzuca okiem* na kapelusze. 

Teraz pan odjeżdża. Z młodą niewiastą. Gwiżdże so 
swą przyjaciółkę. Gdyż naprawdę postanowił niejedno 
zmienić. 

— Wiesz — powiedziała nazajutrz młoda 
wszystko zostało zmienione — z kim przyja 
była wczoraj u modniarki? 

— Nie? 

— No, to się ciesz, Bo ja wiem. A, że 
wiedziałam, gdyś w twoim wozie stał na ulic 
Śnie dlatego wsiadłam. Bo teraz trzeba 
uważać, że aż strach... 


Dwa- 


wra- 


dama, gdy 
ciółka twoja 


już wczoraj 
y, więc wla- 
doprawdy tak 


Nr. 359 


Rudowskiego grupa lotnicza. 
na budżetu lotniczego w parlamencie, oraz przyczynienie 
się do realizacji zagadnień polityki lotniczej na drodze 
parlamentarnej, 

Przewodniczącym grupy lotniczej został b. min, Kühn, 
wioepizewodniczącym pos. Rudowski. Grupa podejmie 
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Grupa lotnicza B. B. W. R. 


Na terenie klubu parlamentarnego Bezpantyjnego Blo- |intensywną akcję w kierunku zaktualizowania zagadnień 
ku Współpracy z Rządem powstała z inicjatywy posła J. | lotniczych na terenie parlamentu, podobnie do spraw mor- 


Zadaniem grupy jest obro- ! skich. 


Do grupy lotniczej klubu parlamentarnego BEWR na- 
leżą m, in. sen. J. Iwanowski, wicemarszałek senatu adw. 
Bogucki, pos, ks. Radziwiłł, pos. Starzak, pos, Siedlecki, 
pos. Tebinka i inni, 


2 życia prowincji 


Likwidacja zbrodniczej akcji U. 0. N. w Małopolsce Wschodnej 


Likwidowanie przez władze bezpieczeństwa zbrodni- | w Przemyślanach | powiecie przemyślańskim, Kopyczyń- 


czej działalności „Ukraińskiej Organizacji Narodowej“ na 
terenie Małopolski Wschodniej, odbywa się w dalszym 
ciągu. 

We środę, w godzinach rannych przeprowadzona Z0- 
stała rewizja w mieszkaniu emer, sędziego Szuchiewicza, 
brata adwokata lwowskiego, zamieszkałego we Lwowie 
przy ul. Kosynierskiej 18a. Po rewizji aresztowano syna 
sędziego Szuchiewicza, studenta politechniki į odstawiono 
do aresztów policyjnych. 

Liczne rewizje odbyły Się ponadto w Rożniatowie, m. 
in. w mieszkaniach parocha księdza Paszkowskiego, dr. 
Kurbasa, dyrektora kooperatywy Bilana į innych. Dalej 


cach i okolicy, w Trębowii, Tłustem i Borszczowie. 

Do więzienia śledczego w Brygidkach przewieziono 14 
więźniów, pozostających pod zarzutem zdrady stanu. 
Rozprawa przeciwko nim odbędzie się w styczniowej ka- 
dencji sądów przysięgłych w sądzie okręgowym we 
Lwowie, jako delegowanym. Wśród przywiezionych znal- 
dują się student Turkowski, syn grecko-katolickiego księ” 
dza, uczeń gimnazjalny Panach, oraz sprawcy usiłowane- 
go mordu na tle politycznem na osobie wójta Zatyrki w 
powiecie skałackim, Tylczak | Metelski, Ten ostatni ska- 
zany został przez sąd doraźny w swoim czasie na karę 


śmierci j następnie ułaskawiony. 


Pełne uruchom'enie fabryki Sche blera w Łodzi 


Projektowane początkowo uruchomienie drugiej zmia- 
ny robotników przędzalni Scheiblera i Grohmana w licz- 
bie 700 osób po Świętach, nie nastąpiło. Przeprowadzone 
to będzie dopiero z dniem 2 stycznia 1933 r. Cała fabryka 
zostanie uruchomiona w dniu 7 stycznia i podejmie pracę 
przez pełne 6 dni w tygodniu. Obecnie dobiegają końca 


prace nad programem produkcji dla potrzeb sezonu wio- 
senno-letniego. Jednocześnie zakończona została reorgani- 
zacja biura sprzedaży, przyczem zajdą poważne zmiany 
w dotychczasowym systemie sprzedaży przez powierzenie 
przedstawicielstw kilku wielkim hurtownikom łódzkim. 


Olbrzymia atera oszukańcza w Drohobyczu 


Na terenie drohobyckiego zagłębia naftowego ujaw- 
niono ostatnio wielką aferę oszukańczą zakrojoną na ol- 
brzymią skalę. Pomysłowymi spekulantami okazali się 
dwaj znani zresztą dobrze w Drohobyczu „przemysłowcy“. 
Ozjasz Baumgarten i Jakób Tennenbaum. Obaj puścili w 
obieg szereg czeków na sumę dochodzącą do 20.000 dol. 

Czeki, jak się okazało, nie miały pokrycia, Wszyscy 
poszkodowani, przeważnie biedni robotnicy, drobni kupcy 
oraz naiwne panny, które w ręce oszustów złożyły na 


GDYNIA 


— Nowy kapitan portu. Dekretem ministra Przemy- 


„przechowanie* swój posag, złożyli obecnie skargi czeko- 
we, niestety jednak spotkał ich srogi zawód. „Przemysłow- 
cy“ iobecnie nie posiadają pokrycia, bowiem majątki przepi- 
sali na.swoje żony. Sprytny ten pomysł nie jest już no- 
wy — i w finale każdej takiej sprawy prowadzi do wię- 
zienia. ; 

Niemniej jednak ujawnienie tej afery wywołało w ca- 


oz mieście i okolicy wielkie i zrozumiałe wrażenie, 


SOSNOWIEC 
— Dwa wypadki górnicze. Na kopalni Niwka, wyda” 


słu i Handlu komandor Kański, długoletni inspektor Pań- | rzyły się wczoraj dwa wypadki górnicze: przy spinaniu 


stwowej Szkoły Morskiej, ostatnio zaś kierownik oddziału 


j i ł miano- 
żeglugowego Urzędu Morskiego w Gdyni, zosta j \ 
anem portu gdyńskiego. Komandor Kański obej- |iacy na filarze górnik Kulawczyk, spowodowany został 


wany kapit 
muje nowy swój urząd w dniu l-ym stycznia 1933 r. 


BYDGOSZCZ 


wózków naładowanych węglem doznał zmiażdżenia gło- 
wy robotnik Glejt. Drugi wypadek, któremu uległ pracu- 
oderwaniem się zwałów węgla. Obaj górnicy przewiezie” 
ni do szpitala, wkrótce zmarli. 


PRZEMYŚL 


— Tragiczna śmierć 7-letniego bohatera. W Oborni- | — Wysokie odznaczenie J, E. ks, biskupa Nowaka. 
kach 6-letnia Kasprzakówna, próbując wytrzymałość tafli | wy dniu wczorajszym wojewoda lwowski Rożniecki, ba- 
dodowei, w pewnej chwili. poślizgnęła się. Pod ciężarem | wit w Przemyślu, gdzie wręczył J. E. ks. biskupowi 
upadającego ciała, cienka powłoka lodu pękła i dziew- | przemyskiemu Anatolowi Nowakowi Krzyż Komandorski 
czynka wpadłą do wody. . Znajdujący się opodal 7-letni |z gwiazdą orderu Polonia Restituta. 
chłopczyk, nieustalonego dotąd nazwiska, z podziwu go” 
dnem bohaterstwem pospieszył tonącej z pomocą. Chwy- | LWÓW 
cony jednak przez nią w przedśmiertelnym uścisku, po-| ` — o wzmożenie ruchu turystycznego. Odbyła się kon- 
szedł również na dno. Zwłok obu dzieci dotychczas nie | ferencia. w sprawie podniesienia i rozwoju. ruchu turysty” 
wydóbyto. |cznego we Lwowie į okolicy. W konferencji wzięło udział 

| grono radnych miasta i przedstawicieli ruchu turystycz= 

BRODNICA nego i krajoznawczego, kolei państwowych etc, Po przer- 
— Aresztowanie naczelnika więzienia. W wyniku u | wie w dyskusji uchwalono, w myśl wniosku prof. Chyliń- 
skiego i R. Wacka powołać do życia pod egidą władz 


jawnienia przez specjalną komisję min. Sprawiedliwości | skiego Si da Pla 
miejskich komitet, jako stałą placówkę, mający zająć się 


nadużyć na szkodę Skarbu państwa, aresztowany został i ą placi 
nacz. więzienia Bazyli Schwedt. Ponadto, w związku z| opracowaniem i urzeczywistnieniem konkretnego planu 


temi nadużyciami. aresztowano właściciela młyna paro- | rozwoju ruchu turystycznego oraz prowadzeniem odpo- 
wego w Niskiem Brodnie, Dulczewskiego. | wiedniej propagandy. 2 


POZNAŃ 

— 15 procent urzędników magistratu otrzymuje zwol- 
nienie. Z dniem 1 stycznia magistrat zwolni 15 proc. 
swego personelu z powodu konieczności obniżenia kosz- 


Bal Prasy 


W stylowych salonach Cafe Adria (ul. Mo- 
PRZ. Z DEWAR i niuszki 10) w przyszły czwartek, dnia 5 stycznia 
tów administracji miejskiej. 1933 r., Syndykat Ddziennikarzy Warszawskich 

utartym Śladem dawnych lat urządza u progu roz- 

ŁÓDŹ poczynającego się karnawału Bal Prasy, który 

— Złodzieje zwrócili skradzione rzeczy podprokurato- bezwątpienia, zgodnie z tradycia, będzie jedną 
rowi. Przed kilkoma dniami dokonano kradzieży w miesz- Z najświetniejszych zabaw tegorocznego karna- 
kaniu podprokuratora przy Sądzie Okręgowym w Łodzi, | wału. Salony Cafe Adria na ten wieczór będą 
któremu skradziono szereg rzeczy. Następnego dnia zgło- | zarezerwowane wyłącznie dla gości zaproszo- 
sili się jacyś osobnicy do adw. Szczecha przy ul. Piotr- nych. Jak wszystkie imprezy tego rodzaju, 
kowskiej Nr. 82, któremu oświadczyli, że podejmą się od- | wrządzane przez Syndykat Dziennikarzy War- 
nalezienia skradzionych rzeczy. Istotnie, po trzech dniach ,szawskich, również i Bal Prasy będzie jedno- 


skradzione rzeczy zostały nadesłane z Warszawy do Ło- cześnie imprezą charytatywną, dochód bowiem I 


dzi. Jak się okazuje, złodzieje łódzcy dołożyli wszelkich | z niej przeznaczony został na powiększenie fun- 
starań, by skradzione rzeczy otrzymać od warszawskich | qnszu zapomogowego Sytdykatu" tak : bardzo 
włamywaczy: potrzebnego w obecnych czasach bezrobocia. 


£ 
Koń za... czapkę 

Dzisiejszy Nr. „IL. K. C.“ przynosi następujący obra- 
zek, niezmiernie charakterystyczny dla stosunków, panu- 
jących obecnie na wsi w niektórych okolicach kraju: 

Na jarmark, odbywający się niedawno w iednem z 
miasteczek powiatu stopnickiego, w woj. kieleckiem, przy” 
prowadził pewien gospodarz na sprzedaż konia, chcąc z 
uzyskanych pieniędzy zakupić trochę odzieży. Nie mógł, 
niestety, znaleźć nabywcy i nikt nie dawał więcej za ko- 
nia, jak 5 zł. Kmiotek wpadł jednak na pomysł. Zaczepił 
handlarza czapek, wytargował czapkę za 7 zł, że jednak 
nie miał przy sobie pieniędzy, więc przywdziawszy ją na 
głowę, oświadczył, że przyniesie je za chwilę, pozostawia- 
jąc narazie sprzedawcy jako gwarancję konia. 

Kiedy jednak minęło kilka godzin, a handlarz dalej 
trzymał konia, zrozumiał, że padł ofiarą kawału. Poszedł 
tedy na rynek, skąd odjeżdżają autobusy i przeczekaw- 
szy do ostatniego odiazdu, znalazł spóźnionego pasażera, 
który zamiast płacić za nocleg w mieście, odkupił konia 
za 6 zł. į pocwałował na nim do domu, Przybywszy na 
wieś, puścił konia samopas, uważając, że nie ma go za 
co karmić. Nie stracił zresztą wiele na tem, gdyż koszt 
kupna był prawie równy opłacie za przejazd autobusem. 


Film w barwach naturalnych 


W Laboratorjum  Doświadczalnem  Szczepanika w 
Warszawie, odbył się pokaz filmu w barwach naturalnych, 
urządzony dla prasy i sfer fachowych. Wynalazek Szcze- 
panika polega na metodzie t. zw. addytywnej, czyli na za- 
stosowaniu trzech barw zasadniczych, które przy różnych 
kombinacjach dają całą gamę kolorów, nie wyłączając bia- 
łego. Do zdjęć barwnych używana jest zwyczajna taśma 
filmowa. Aparat Szczepanika daje się zastosować do zwy- 
kłych aparatów projekcyjnych oraz do dźwiękowców. 

Pokaz spotkał się z uznaniem zebranych ze względu 
na niezwykle realne i plastyczne wrażenie, jakie wywoły- 
wały zdjęcia scen ruchowych, peizażowe, portretowe t 
martwej natury. 

Rozwiązanie problemu kinematografji barwnej przez 
Polaka nabiera dla nas tem większego znaczenia, iż wielu 
wynalazców całego Świata od kilkudziesięciu lat pracuje 
nad niem daremnie. 

Jednym z pierwszych pionierów w tej dziedzinie był 
Ś.p. Jan Szczepanik. Zbigniew Szczepanik oparł swój wy- 
nałazek na podstawach, zbudowanych przez ojca į po udo- 
skomaleniu różnych szczegółów rozwiązał ostatecznie stró- 
nę techniczną zagadnienia. 

Dowodem doniosłości wynalazku naszego rodaka jest 
duże zainteresowanie nim zagranicą. 


ze sportu 


MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ HOKEJOWY W KRYNICY 

Dziś, w piątek, rozpoczyna się w Krynicy wielki mię” 
dzynarodowy turniej hokeja lodowego z udziałem trzech 
drużyn zagranicznych (Wiener Eislauf Verein — Wiedeń, 
B. K. E. — Budapeszt, 5. C. Brandenburg — Berlin) i 
trzech drużyn kraiowych: Cracovii, AZS'u Warszawa i 
Krynickiego Tow. Hokejowego.* Wszystkie drużyny po- 
dzielone zostały na dwie grupy. Do pierwszej grupy za- 
liczono: AZS Warszawa, Brandenburg i B. K. E. Do dru- 
giej — W. E. V. Wiedeń, Cracovia i K. T.H. 

Turniej rozegrany będzie w sposób następujący: po 
ukończeniu rozgrywek w grupach — pierwsze dwie dru- 
żyny z każdej grupy wchodzą do półfinałów, a ostatnie 
drużyny z każdej grupy walczą o piąte i szóste miejsce. 
Pierwszy pół finał rozegrany zostanie pomiędzy pierwszą 
drużyną pierwszej grupy, a drugą drugiej. Drugi półfinał: 
pomiędzy drugą drużyną pierwszej grupy a pierwszą dru* 
giej. Wreszcie — zwycięzcy półfinałów walczą o pierw- 
sze miejsce w finale, a drużyny w obu półfinałach poko- 
nane — o trzecie miejsce. 

Dziś, w pierwszym dniu turnieju, rozegrane zostaną 
dwa następujące mecze: w pierwszej grupie walczy AZS 
warszawski z B. K. E. Budapeszt, a w drugiej: Krynickie 
Tow. Hok. — W. E. V. Wiedeń. 


HOKEJOWE MISTRZOSTWA WARSZAWY 


Początek tegorocznych mistrzostw Warszawy w ho- 
keju lodowym wyznaczony został na dzień 6 stycznia 
1933 r. Oczywiście termin ten może pozostać na papierze, 
o ile w dniu tym nie zaistnieją nareszcie odpowiednie wa- 
runki atmosferyczne. : 

W dniu 6 stycznia na pierwszy ogień walk mistrzow- 
skich pójdą cztery drużyny, a mianowicie: Warszawianka 
— Skra i ZASS — Makabi. 


Dr. med. Marja Starorypińska 


CHOROBY OCZU 
CHMIELNA 55 m. 5, tel. 619-80 


WIAD Piątek dnia 30 grudn'a 


"DZIŚ: Eu-enjusza JUTRO: Sylwestra, Melanji 
Wschód słońca 7.44 Zachód słońca 15.38 
Długość dnia 7,49 

Przybyło dnia 5 


Wschód księżyca 9.59 Zachód księżyca 19.21 


OGÓLNE 

— DELEGAT POLSKI DO RADY M. B. P. 

Jak się dowiadujemy, na nieobsadzone dotychczas po 
śmierci $. p. min. Franciszka Sokala stanowisko delegata 
rządu polskiego do Rady Adm. Międzyn. Biura Pracy 
ma być mianowany w dniach najbliższych b. minister p. 
St. Jurkiewicz. 

| — 2917.700 ZŁ. NA ZASIŁKI DLA BEZROBOTNYCH 
ROBOTNIKÓW e 

W dm. 29 b. m. odbyło się pod przewodnictwem Wice- 
ministra Rożnowskiego, posiedzenie zarządu głównego 
Funduszu Bezrobocia, na którem ustalono preliminarz bu- 
dżętowy F, B. na m. styczeń. 

"W szczególności preliminarz ten ustala kwotę na za- 
sitek. dla bezrobotnych robotników na styczeń w wyso- 
kości 2.917.700 złotych. Przewiduje się że liczba bezrobot- 
nych robotników, uprawnionych do pobierania ustawowych 
zasiłków z Funduszu Bezrobocia wyniesie około 60.000 
osób. . 

— KOMUNIKACJA Z DALEKIM WSCHODEM 

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Warsza- 
wie podaje do wiadomości, że na odcinku Charbin — Man- 
dżurja Wschodnio-Chińskiej Kolei Żelaznej przywrócono 
ruch pociągów pośpiesznych, wobec czego wznawia się 
sprzedaż biletów i przyjmowanie bagaży przez Mandżurję 
— Charbin — Changchun. Pociągi pośpieszne z Niegore- 
toje do Mandżurji odchodzić będą trzy razy w tygodniu: 
w soboty, poniedziałki i środy, a do Władywostoku dwa 
razy w tygodniu we wtorki i piątki. 


MIEJSKIE i 

— REDUKCJA 460 PRACOWNIKÓW MAGISTRAC- 
KICH 

Zapowiedziana redukcja pracowników /magistrackich 
obejmuje ogółem 460 osób. Wczoraj rozpoczęto doręcza- 
nie listów z wymówieniami z dn, 1 kwietnia. 

— KURS PILOTAŻU W AEROKLUBIE WARSZAW- 
SKIM 


OMOŚCI BIEŻĄCE| 


„DZIEŃ P 


OLSKE, 39 grudnia 19 


ER 


Prace oszczędnościowe w 


Komisja oszczędnościowa dla m. st. Warszawy pod prze- 
wodnictwem dyrektora Banku Gosp. Kraj. inż. Jerzego Drec- 
kiego podzieliła się na trzy podkomisje, które rozpatrzą po- 
szczególne części budżetu m, st. Warszawy na rok 1932 i 33. 

Do pierwszej podkomisji, która rozpatrzy budżety admi- 
nistracji ogólnej, majątku komunalnego, wydatków różnych, 
oraz przedsiębiorstw miejskich, weszli po.: inż. Emil Lands- 
berg, St. Rachwał i H. Brzezicki, Podkomisja JI-ga, której za- 
daniem będzie rozpatrzenie budżetu dróg i placów publicz- 


Zamiast zasiłków dia 


W związku z przerzuceniem punktu ciężkości na iron. 
cie walki z bezrobociem z akcji zasiłkowej na akcję za- 
trudniamia bezrobotnych, całą polityką w tym zakresie kie- 
ruje obecnie Ministerjum Opieki Społ, w k*órem u.worzo- 
ne zostaie biuro do spraw zatruduie::4 tezrobotnych. 

Biuro to opracowało szczegółowy program robót pu- 
| blicznych, przystosowany do obecnych możliwości finanso- 
wych. Program ten przewiduje roboty publiczne państwo- 
wę, wykonywane przez orzany ministerjów Komunikacji, 
oraz Rolniotwa i Reform Rolnych, ponadto zaś roboty pu- 
bliczne samorządowe. 

"We wrześniu wykonane zostały różne roboty wodne 
na ogólną: sumę około 50.000 zł, W październiku i listo- 
padzie wydatkowano na roboty publiczne dla zatrudnienia 
bezrobotnych sumę 541.300 zł., przyczem na roboty wodne 


32. 


+2 ei 4. -. 


Nr. 359 


Magistracie Warszawskim 


nych, pomiarów i rozbudowy, oświaty i kultury oraz popie- 
rania handlu i przemysłu składa się z pp.: A, Mencia, R. Min- 
cheimera i inż. Zakrzewskiego. Trzecia wreszcie podkomisja 
w składzie pp.: inż. Olszewskiego, B. Rutkowskiego i WŁ 
Prosnowskiego rozpatrzy budżety zdrowia publicznego, epie« 
ki społecznej i bezpieczeństwa publicznego. 


Dwie ostatnie podkomisje rozpoczęły prace w czwartek, 
dnia 29-go b. m., a pierwsza rozpocznie je w dniu 30 bm. 


bezrobotnych — praca 


|wydano 14 proc. tej kwoty, na kolejowe 15 proc., na dro- 
gowe 51 proc., na regulację placów i ulic 5 proc., oraz 
różne roboty 15 proc. 


Na grudzień r. b. asygnowano ogółem kwotę 616.650 
zł. z czego na roboty wodne przypada 32 proc., na ko- 
leje żelazne 5 proc., na drogi bite 40,5 proc., na rezułację 
placów i ulic 3,5 proc., na roboty w parkach 1,5 proc, na 
ogrody działkowe 0,5 proc., na roboty dla celów sporto- 
wych 2,5 proc., na zatrudnienie pracowników umysłowych 
2,5 proc., oraz na różne roboty 12 proc. 

Sumy asygnowane przez Min, Opieki Społ, użyte by- 
ły wyłącznie na koszty robocizny, wszystkie inne wydatki 
zaś pokrywały bądź samorządy, bądź zainteresowane mi- 
nisterja. 


Przepisy o służbie wojskowej a młodzież szkolna 


Min. W. R. i O. P, wystosowało okólnik do wszystkich 
kuratotorjów szkolnych, do senatów szkół akademickich, oraz 
do szkół, podległych Śląskiemu urzędowi wojewódzkiemu, 
w którym zwraca uwagę na konieczność stałego przypomi- 

|nania uczącej się młodzieży o konieczności ścisłego stoso- 
wania się do przepisów ustawy o powszechnym obowiązku 
służby wojskowej. 

Min. Oświaty zwraca uwagę, iż w ostatnich czasach za- 
chodzą dość czeste wypadki nieprzestrzegania przez młodzież 
przepisów tej ustawy, a przedewszystkiem postanowień o re- 
jestrowaniu się przez młodzieńców 18-letnich, zgłaszania się 


w terminie do spisów poborowych, oraz meldowania się u 
właściwych władz, począwszy od l-go września tego roku, 
w którym mężczyzna kończy 18-cie lat życia, 


== w 


Pon'eważ niestosowanie się do tych przenisów powedu- 


je kary i przykre skutki w postaci utraty prawa do odroczeń 
oraz do skróconej służby wojskowej, przeto z uwagi na do- 
bro młodzieży ministerjium zwraca się do podległych sobie 
organów szkolnych, prosząc © zwrócenie uwagi młodzieży 


na konieczność stosowania się do przepisów administracyjno- 
wojskowych. i 


$'rajk ubeznieczenioweów 


Od kilku dni w szeregu towarzystw ubezpieczenio” 


(W dniu 25 stycznia 1933 r. rozpocznie się w Aero- wych, opartych na kapitale zagranicznym trwa strajk pra- 


klubie Warszawskim teoretyczny kurs pilotażu, który 
trwać będzie do 20 marca 1933 r. 


Kierownikiem kursu zZ! 


| 
ı cowników, żądających uzgodnienia norm į warunków pra- 


ramienia zarządu A. W. został inż. P, Walewski. Wy- nych. 


kłady odbywać się będą 3 razy tygodniowo w ponie- 
działki, środy i piątki w godzinach od 19 do 22. Zapisy 
przyjmuje sekretariat Aeroklubu we wtorki i czwartki w 
godzinach od 18 do 19, Kurs przewidziany jest na 75 osób. 
-- PORADNIA DLA DZIECI CHORYCH NA CU- 
KRZYCĘ 
"Na klinice chorób dziecięcych Uniw, Warszawskiego 


Wczoraj do strajkujących urzędników przyłączyli się 


i agenci, zrzeszeni w Związku agentów i akwizytorów 
ubezpieczeniowych. Straik objął również wszystkie od- 


(działy prowincjonalne z wyjątkiem Łodzi. 


Gmachy towarzystw  ubezpieczeniowych otrzymały 


|od wczoraj silną ochronę policyjną wobec prób ekscesów 


uruchomiona. została specjalna poradnia dla dzieci, cho” |i teroru w stosunku do paru wyższych urzędników, nie 


rych na cukrzycę. 
wieku do lat 15-tu. Opłata za opiekę wynosi 5 złotych 
miesięcznie, przyczem niezamożni otrzymują znaczne 
ustępstwa. Dążeniem poradni jest m. in. bezpłatne dostar- 
czenie insuliny. Poradnia czynna jest w soboty od 9 do 
10 rano, A 

— DOROCZNE LOSOWANIE W ZACHĘCIE 

"W sobotę, dn. 31 grudnia, o godz. 12 w południe, od- 
będzie się w gmachu Zachęty doroczne losowanie dzieł 
sztuki pómiędzy członków Tow. Zachęty do Sztuk Pięk- 
nych. 
` —' REDUKCJA BUDŻETU SZPITALNICTWA 

Preliminarz wydziału szpitalnictwa na rok 1933/34 bę- 
dzie zmniejszony o 274 miljona zł., kosztem zredukowania 
wydatków personalnych i rzeczowych (remonty, zakup 
bielizny i t. p.). ” 

— Z OGRODU ZOOLOGICZNEGO 

Zarząd prywatnego Ogrodu Zoologicznego cara buł- 
garskiego zwrócił się do zarządu warszawskiego Ogrodu 
Zoologicznego z propozycją sprzedaży lub ewentualnej 
wymiany posiadanych - przez warszawski Ogród Zoolo- 
giczny rysi na bawoły bałkańskie. 


WYPADKI 
' — ZAGADKOWY ZGON 

Przed domem J»gellońs:a 4 przechodnie zna'eźli jakie- 
go$ mężczyznę w wieku lat około 65, który był n' eprzytom- 
ny. Lekarz Pogotowia nie mógł narazie ustalić przyczvny z1- 
słabniecia i przewiózł go do szpitala Przemienienia Pańskie- 
go, gdzie zmarł Ponieważ nieznajomy nie posiadał przy so- 
bie żadnych dokumentów, tożsamości jego nie zdołano usta: 


lić. | 
— SAMOBÓJSTWO INŻYNIERA 
W mieszkan u swem przy ul. Frascati 2 wystrzałem z re- 
wo!lweru odebrał sowie życie 41-letni Eustachy-Wiodzimierz 
Ostrowski inżynier, współwłaściciel „Stow. Tow. Bud. i Mel- 
joracji*. (Krak.-Przedmieście 7). Powodem rozpaczliwego kro- 
ku silna depresja rroralna. 


— WYKRYCIE WIELKIEJ AFERY PASZPORTOWEJ 

W związku z wysryciem wielkiej afery fałszerstwa pa- 
szportów zagranicznych | aresztowaniem urzędnika Komisar- 
jatu Rządu B'ażejewskiego aresztowano kilkadziesiąt osób, 
wśród nich kilku rządców domów. 


W poradni przyjmowane są dzieci w | solidaryzujących się z akcją strajkową. 


Wskutek  przewlekającego się strajku 
rzystw ubezpieczeniowych są dość znaczne. 


straty towa” 


Z Teatrów 


OPERA. Dziś operetka Heubergera „Bal w Operze" 


Poda, Doboszem, Popławskim, Krzewińskim į Szczepań* 
skim. 
Jutro, w wieczór sylwestrowy, zgodnie z tradycją, u- 
każe sie piękna opera Moniuszki „Straszny dwór“. 
"NARODOWY. Dziś poraz ostatni „Wesele”. 


Jutro, o godzinie 8 wiecz. premiera błyskotliwei 
komedii B. Shaw'a „Pierwsza sztuka Fanny“ w reżyserii 
K. Borowskiego į w obsadzie: Czaplińska. Malicka, Lu- 
bieńska, Rotterowa, Zielińska,  Junosza-Stępowski, Bu- 
szyński, Orwid, Łapiński, Dominiak Hnydziński, Socha, 
Wroncki, Małkowski, Ziembiński, Michalak. 

LETNI. Codziennie „Kobletą j szmaragd” z pp. Smo- 
sarską, Wesołowskim, Kurnatowiczem i in. 

NOWY. Dziś po raz ostatni „Mademoiselle“. 

Jutro premiera przygotowanej rod kierunkiem re- 
Żysera Karola Borowskiego nowej 3-aktowei komedii J. 
Berra „Wszystko dlą bliźnich” z Mdcherską, Gryf-Olszew- 
3ką, Samborskim, Brydzińskim, Biegańskim, Małkowskim. 
Kierczyńskim. - 

POLSKI. Codziennie „Nietoperz“. 


ARTYSTÓW. Codziennie „Rasputin“, 


„BANDA“ — Teatr Mały. Dziś į jutro Świetna rewia 


„Serce naoścież” z udziałem J. Romanówny, M. Zimińskiej, 
Z, Halamy, I. Syma, F. Parnelą oraz całego stałego zespo- 
łu Bandy. 

„MORSKIE OKO". Codziennie rewia w 30 obrazach 
p. t. „Brawo! Bis!“ 

TEATR „8.30* (Mokotowska 73). Codziennie „Peppi- 
na“ z pp. Brochwiczówną, Kraszewską, Wawrzkowiczem, 
Ruszkowsk:m, Tokarskim į in. 

Wkrótce premiera operetki Straussa p. t. „Kobieta 
wie, czego chcę”. ` 


AR NNERAENY, Codziennie „Dziewczęta w was | 


cy z obowiązującemi w centralach i oddziałach zagranicz- 


Í 
i | 
z pp. Olginą. Szczepańską, Terenkoczy, Orłowską, Przy-, 


| „WESOŁY TEATR". Dziś powtórzenie premiery re- 


wii karnawałowej pod tyt. „Karnawał pod Messalką”, 

ARTUR RUBINSTEIN W FILHARMONJI. Fenome- 
nalny pianista, Artur Rubinstein, wystąpi dziś, dn. 30-go 
grudnia ną Wielkim Koncercie Symfonicznym. 


CYRK. Codziennie dwa przedstawienia. 


— 


TRZYNASTOLETNI  SZERYNG, FENOMENALNY 
WIRTUOZ, W dniu 6 stycznia 1933 r. na wielkim piątkon 
wym koncercie symfonicznym w Filharmonji Warszaw. 
wystąpi fenomenalny skrzypek Henryk Szeryng, jako wy- 
konawca arcydzieła literatury skrzypcowej koncertu D-dur 
Brahmsa i całego szeregu utworów solowych. Na czele or- 
kiestry stanie tego wieczoru znakomity nadworny kapel- 
mistrz króla Rumunji George Georgescu, przy fortopianie— 
prof. L. Urstein. 


Repertuar kinoteatrów 


Apollo — „Kinomaniak*, 

Atlantic — „Nocne Sądy". 

Filharmonją — Rasputin“. 

Capitol — „Godzina z Tobą“. 

Casino — „100 metrów miłości“. 

Colosseum — „Wiktoria i jej huzar*.' 

Europa — „Pałac na kółkach”. 

Majestic — „Congorilla*. 

Hollywood — „Biała odaliska', 

Światowid — „Ludzie w hotelu“. 
- Pałace — „Raj podlotków*. 

Pan — „Pod fałszywą flagą”. 


Stylowy — „Czemp”. 


Bilet na Redutę 


Usłyszałem taką nutę: — Pojedź, bracie. na redutę, bo 
tam radość kipi suta. Niemasz, niemasz, jak redutal... 

Ano, trudno, niema "ady., Wyruszyłem więc na zwia- 
dy, co się na reducie zdarzy, do lokalu dziennikarzy, 

Bracka piąty — pan sekretarz mówi: — Po co, człe- 
cze, zwlekasz? Czy tu bilet wziąć, czy nie tu — nie zo. 
stawaj bez biletu! Jak się potem rzucą ludzie, będą się 
tłoczyli w trudzie: ten chce jeszcze, tamten łaknie, aż bi- 
letów mi zabraknie! Resztka w kasie teatralnej... Hej, re- 
duta — to bal walny!... ! 


I miał rację... Drugi, trzeci jakby ną wyścigi leci... 
Fraki, klaki, smoki, laki — chłopcy lalki, nie pokraki.. 


Myślę sobie: będą oni, to. i mnie nikt nie przegonił. 
Kto się spóźni, ma. ambaras.., 


I kupiłem bilet zaraz. 
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ŻYCIE GOSPODARCZE 


TYDZIEN ROLNICZY 


Sprawa hodowli Koni remontowych 


Zastanawiając się poważniej nad projektem Wojsko-[go. Jako oficer rezerwy bowiem jednego z pułków ka- 
wego Zakładu Zakupu Remontów obniżenia dotychczaso- | walerji stacjonowanego w tej części kraju, zdaję sobie 
wych dodatków hodowlanych, z dobrodziejstwa których |aż nadto dokładnie sprawę, jak nadzwyczajnie koniecz- 
dotąd korzystają hodowcy, dostarczający koni do remon-|nym i ważnym czynnikiem dla bezpieczeństwa kraju, 
towania armji, domyślać się należy, że instytucja ta wystaje się I tam otaczanie jaknajtroskiiwszą opieką pań- 
przeprowadzeniu swego projektu kieruje się pewną ścia |stówa tamtejszej hodowli konia remontowego typu ka- 
uzasadnioną koncepcją dla osiągnięcia konkretnego celu, | waleryjskiego (osobiście stwierdzam fakt, że konie jednak 
którym zdaje się tu przejawiać tendencja remontowania | wychowane na zachodzie kraju, są miękim materjałem 
armji z koni, pochodzących od klaczy z udowodnionym | w użytku kawalerji i należałoby tam zwrócić uwagę na 
dwustronnie rodowodem, przez co więc zmierza Wojsko- | większe zachorowanie, dodanie wytrzymałości i dziel- 
wy Zakład Zakupu Remontów do podniesienia Jakościo- | ności tym koniom, mającym służyć dla potrzeb kawa- 


rajowej. Gdyb 
wego poziomu tej dziedziny hodowli krajowej y y| 


tak nie było, to projekt o zarządzeniu obniżek w dodat- 
kach hodowlanych, mający na celu robienie tysięcy 
"oszczędności w budżecie tej instytucji, byłby niczem in- 
nem, jak tylko dorywczym odruchem wywołanym pod 
wpływem obecnej chwili i szeroko kultywowanej zasady 
jaknajdalej sięgających oszczędności. Zważywszy jednak 
na doniosłość sprawy ze względu na samowystarczałność 
i bezpieczeństwo Państwa, wydaje się być nie do pomy- 
ślenia, by instytucja państwowa utrudniała i sobie pracę, 
idąc taką niebezpieczną drogą. 

Nadmienić tu muszę, że przejęcie się krańcowemi po- 
mysłami oszczędnościowemi, na które nam niestety dzi- 
słaj wypadło patrzeć, sięga nieraz aż tam, gdzie zrozumie- 
nie łnteresu Państwa nie pozwala, by podstawowa zasa- 
da życiowa — ulepszać dobre — poddaną była wątpliwości. 
Przyznając natomiast, iż w szczególności obecnie przysło- 
wie nasze „tonący brzytwy się chwyta” bywa coraz czę- 
ściej realizowane, nie mniej uważam, że właśnie w tych 
obecnych ciężkich warunkach należy szczególnie rzeczo- 
wo myśleć i precyzować postanowienia, by się tą brzy- 
twą życiową | teraz i na przyszłość nie kaleczyć. 

To też kiedy po całym kraju na najrozmaitszych po- 
łach działalności dają się odczuć usiłowania w kierunku 
naprawy stosunków ekonomiczno-gospodarczych, trzeba 
niemniej stwierdzić, że usiłowania te należy podzielić na 
dwie kategorie wysiłki wołi i szarpania woli, gdyż różni- 
ca miedzy temi dwoma określeniami jest bardzo wyraź- 
ra f subtelna. Kiedy bowiem wysiłek woli jest wynikiem 
świadomości przyczyn, zrozumienia okoliczności, a wresz- 
cie wyboru sposobu wykonania, w kłerunku Ściśle obra- 
nym ku osiągnięciu konkretnego celu, to szarpania woli, 
są tylko dorywczemi odruchami budzącego się uświado- 
mienia pod wpływem danej chwili, 

„Respice tinem“ — mówili już Rzymianie, a włęc w 
każdej koncepcji tkwi bieg myśli ku ostatecznemu wyni- 
kowi. 
Wyniki 12-letnłej pracy powojennej w dziedzinie ho- 
dowli konia remontowego, okupione bardzo poważnemi 
wysiłkami i nakładami pieniężnemi hodowców, otwarły 
dopiero możliwości pomyślnego rozwoju na powyższym 
poziomie tej naszej krajowej produkcji. Hodowcy jed- 
nak zdają sobie sprawę, że proces tych wysiłków I na- 
'kładów nie został ukończony, gdyż trwać on musi i bę- 
dzie dotąd dokąd będzie istnieć hodowla tego typu koni, 

Wiadomą jest rzeczą, że w chwili jeszcze obecnej 
należy się ponadto liczyć i to z całą stanowczością, że 
hodowli koni w poważnym, gospodarczym rozumieniu, 
biorąc pod uwagę całąść kraju i całość poziomu i Stanu 
tej produkcji — jeszcze nie mamy. 

Województwa południowe, wschodnie 1 częściowo 
centralne są bowiem dotąd w stadjum odbudowy powo- 
jennej, i co najwyżej w stadjum przygotowania do orga- 
nizacji tej dziedziny produkcji krajowej. 

Stwierdzić zaś wypada, że te olbrzymie połacie kraju 
przedstawiają poważniejsze i odpowiedniejsze (z powodu 
możliwości tańszego produkowania konia, biorąc pod uwa- 
zę stan ilościowy łąk, pastwisk, miższe ceny owsa, i tań- 
szą robociznę) warunki hodowlane od województw za- 
chodnich, północno-zachodnich i części zachodniej woje- 
wództw centralnych, gdzie z powodu uprzemysłowienia 
wysoko postawionej kultury rolniczej, każda piędź ziemi, 
każde źdźbło siana, każde ziarnko owsa jest „przekalku- 
lowywane* przy określeniu ceny kosztów wychowu ko- 
nia remontowego. A 

Sprawa ożywienia ruchu w tej dziedzinie hodowli, na 
tych olbrzymich przestrzeniach kraju, posuwa się Obec- 
nie pomału, lecz praca wzrastać może i powinna, obej- 
mując stopniowo coraz to nowe okręgi, przy pomocy jed- 
nak odpowiednich czynników, a w szczególności przez 
życiowe postanowienia Władz, którym dobro tej sprawy 
jest poruczone, 

Rozwodząc się o tych dotad niezorganizowanych pro- 
wiucjach kraju pod względem racjonalnie postawionej ho- 
dowli koni remontowych, nie mam bynajmniej zamiaru 
umaiejszać uzasadnienia kwestji tej hodowli w wojewódz- 
twach Pomorskim, Poznańskim, na Śląsku oraz w zacho- 


lerji przy jej nowoczesnych wymaganiach bojowych). 
Ponieważ jednak zmierzam po właściwej drodze obra- 
nego przeze: mnie tematu, przeto stwierdzając, iż hodo- 
wla koni remontowych, w tej części kraju, albo małych 
doznała strat tylko, naskutek wojny, albo od czasu uzy- 
skamia naszej niepodległości praca nad organizacją tej 
hodowli w tych częściach kraju przeszła już w stadjum 
jej rozwoju, trzeba dojść do wniosku, że większość ma- 
terjału koni remontowych produkowanych w wojewódz- 
twach północnych i zachodnich, oraz częściowo na zacho- 
dzie centralnych województw, pochodzi od klaczy z dwu- 


stronnie udowodnionym pochodzeniem. Dla tych więc 
okolic sprawa dodatków hodowlanych nie jest ani groźną, 
ani interesującą. 

Wypływa z dotychczasowego rozważania tej kwestii 
słuszny wniosek, że nie chcąc popsuć rozpoczętego dzie- 
ła, zakrojonego zresztą na szerszą skałę, musimy jeszcze 
cłerpliwie czekać na moment właściwy, a wówczas mą” 
dremu hastu „produkować konie remontowe Od klaczy Z 
dwustronnie udowodnionym pochodzeniem“ stanie się za- 
dość. Proces jednak uruchomienia tej dziedziny produkcji 
krajowej w szerszym zakresie, w całym kraju, w poważ” 
nym gospodarczym zrozumieniu, trwać musi jeszcze OkO- 
ło 15 lat, biorąc pod uwagę nie tylko stadjum przygoto- 
wawcze, ale i początki samej organizacji tej hodowli. 

Do tej więc właściwej chwili musłmy łść dalej po 
obranej dotychczas linji wzajemnej współpracy 1 wza- 
jemnych ustępstw, by w najlepszym wypadku za lat już 
10 nie zaczynać tej hodowli od początku, w najgorszym 
zaś — zakupywać potrzebną ilość komi kawaleryjskich 
dla remontowania armji od państw Sąsłednich, co odbije 
się bezwątpienia na zdrowotności naszego budżetu pań- 
stwowego. 

Jeśli więc mówić o oszczędnościach, mie od rzeczy 
będzie wspomnieć, że w jakiejkolwiekbądź dziedzinie na- 
kłady nieodzownie potrzebne do wykonywania pracy pro- 
dukcyjnej, nie mogą się obyć, prócz wysiłków mięśni I 
mózgu, bez zastosowania pewnych środków materjalnych, 
istnieją bowiem wartości, które powinny być wyzyski- 
wane regularnie, bez straty czasu, pod grozą, że objawią 
niezwłocznie tendencje zniżkowe swoich wałorów aż do 
ich zupełnej utraty. 

STANISŁAW EPSTEIN 


Rynek jaj w listopadzie 


e Według sprawozdania Izby Przemysłowo-Handlowei 
we Lwowie, na rynkach jajczarskich w pierwszych dniach 
listopada trwała nadal tendencia mocna. Za towar eks- 
portowo przerobiony sortymentu cięższego franco grani- 
ca żądano dol. 18.50 do dol. 19, za towar lżejszy dol. 17 
do dol. 17.50. 


Pomimo pewnego umocnienia na rynku angielskim i 
włoskim eksport do tych krajów nie opłacał się. Na ryn- 
ku austrjackim panowała tendencia słaba. We Franciji 
nastąpił rozdział kontyngentu polskiego pomiędzy fran- 
cuskich importerów i w tych szczupłych ramach odbywał 
się eksport do tego kraju. 


W okresie od 6 do 11 listopada na wszystkich rynkach 
importowych nastąpiło silne wzmocnienie o natężeniu 
zgoła nieoczekiwanem. Wzmocnienie to spowodowane zo- 
stało z jednej strony przyczynami natury sezonowej, w 
szczególności ustaniem produkcji, a z drugiej przez czyn- 
niki natury ogólniejszej. WW pierwszym rzędzie słabość 
finansowa importerów oraz psychiczne nastawienie, wy- 
rażające się w niedowierzaniu możliwości konjunktural- 
nej poprawy i zwyżki cen, spowodowały, że sezon jesien- 
ny zaskoczył importerów bez zapasów jaj świeżych oraz 
ze szczupłemi rezerwami  chłodniaków. Jest jednak 
prawdopodobnem, że przy dzisiejszych wygórowanych 
cenach zapotrzebowanie dozna poważniejszego zmniejsze- 
nia, niemniej spodziewać się należy utrzymania ceny na 


dzisiejszym poziomie. W kraju dowozy gwałtownie się 
zmniejszyły. Pod koniec wymienionego wyżej okresu no- 
towano za towar eksportowo przerobiony sortymentu cięż- 
kiego dol. 20, za towar lżejszy dol. 18.50 do dol. 19 — 
franco granica. | 

W tygodniu od 12 do 18 listopada nastąpiło dalsze 
wzmocnienie tendencji oraz zwyżka cen. Za towar cięż- 
szy płacono 22 dol., za towar lżejszy 20 dol. do 21 dol. 
franco granica. Produkcja, dowozy i eksport znacznie 
się zmniejszyły. Przy.tych wysokich cenach, które osią- 
gnęły poziom zeszłoroczny, konsumcja wyraźnie się skur- 
czyła. Znaczne były obroty w chłodniakach i wanmia- 
kach. Za wapniaki pierwszej sorty płacono franco gra- 
nica dol. 16.50 do dol. 17. Eksport iai z Polski kierował 
się do Hiszpanii, Włoch, Niemiec i Anglii. Dalsze ksztal- 
towanie się międzynarodowych rynków zależy głównie 
od temperatury. Chwilowo szczupłe zapasy były równo- 
ważone zmniejszoną konsumcią. 

W okresie od 19 do 25 listopada pomimo zmnieiszo* 
nych dowozów nastąpiło osłabienie i ogólne załamanie się 
cen. Na zmianę wpłynęło ocieplenie i znikoma konsumcja. 
Notowano za towar cięższy dol. 21, za lżejszy dól. 20 
franco granica. Od 17 listopada r. b. zastąpiono w Anglii 
10% cło ad valorem, stałem cłem, wynoszącem 12 szy- 
|ingów od skrzyni dla kategorii wagowej, pod którą pod- 
padają jaja polskie. 


Zastrzeżenia wobec konwencji w sprawie wywozu jaj 


W tych dniach odbyło się w Paryżu zebranie Międzyn. | jąć dokładnem zbadaniem sprawy znakowania jaj chło- 
Instytutu Chłodnictwa z udziałem ekspertów, reprezentu- | dzonych z punktu widzenia interesów chłodnictwa i tech- 


jących rządy państw, które współpracowały przy ustala- 
niu konwencji brukselskiej z dnia 11-go grudnia r. ub., do- 
tychczas przez żadne państwo nieratyfikowanej. 

W toku obrad zgłoszono szereg zastrzeżeń przeciwko 
konwencji brukselskiej, która nie uwzględniła dostatecznie 
interesów chłodnictwa, a przedewszystkiem pominęła kwe- 
stię ustalenia sprawy przywozu jaj chłodzonych. W wy- 
niku dyskusii uchwalono powołać przy Międzynarodowym 
Instytucie Chłodnictwa specjalną komisję, która ma się za” 


niki chłodzenia, oraz zwołać, w porozumieniu z Komitetem 
Ekonomicznym Ligi Narodów i Międzynarodowym Insty- 
tutem Rolniczym w Rzymie konferencję ekspertów z u* 
działem przedstawicieli wszystkich zainteresowanych 
państw. 

Do komisji, powołanej do życia przy Międzyn. Insty- 
tucie Chłodnictwa wybrano: Francje, Belgię, Holandiję, 
Polskę i Argentynę. 


Dalsza zniżka cen bekonów na rynku brytyjskim 


Według wiadomości, otrzymanych przez organizacje I 


eksportujące bekony, w ciągu tygodnia ubiegłego nastą- 
piła na rynku brytyjskim dalsza zniżka cen wszystkich 
bekonów, a mianowicie od 3 do 6 szylingów na centnarze. 
Tylko ceny bekonów duńskich oraz irlandzkich pozostały 
bez zmiany. Notowania giełdy londyńskiej wskazują, że 
w dniu 25-ym b, m. za jeden centnar bekonów płacono: 
polski — 40 — 49 szyl., holenderski 43 — 54 szyl., duń- 


Z Danji dostarczono na rynki angielskie w dniu 24-ym 
b. m. ogółem 58.809 balotów bekonów, z czego 26.429 ba- 
lotów do Londynu. Również do Londynu przybyło ze 
Szwecji 2.458 bal., z Holandii 3.818 bal., z Litwy 4.080 
bal, z Estonii 1.157 balotów, z Łotwy 107 bal, oraz z 
Rosji sowieckiej 747 bal. 

Z Polski w dniach 13 — 15 b. m. wysłano do Anglii 
i ogółem 7.795 balotów bekonów z czego 5.808 bal. do Lon- 


ski 50 — 66 szyl., estoński 46 — 52 :szyl., łotewski 43: — | dynu. / 


50 szyl., litewski 39 — 49 szyl. i szwedzki 52 — 60 szyl. 


INFOR "ACJE | 


dal dominują na rynku niemieckim. Tak więc w miesiącu 
ubiegłym Polska była wyłącznym dostawcą grzybów na 


— GRZYBY POLSKIE DOMINUJĄ NA RYNKU NIE-|rynki Rzeszy. Ogólny import grzybów, jak podaje staty- 


MIECKIM 


styka niemiecka, wyniósł w październiku 237 kwintal:, 


Pomimo szeregu zakazów i utrudnień w stosunku do | wartości 24.000 m. W ciągu 1l-tu miesięcy r. b., a zatem 
dnich częściach województwa Warszawskiego i Łódzkie- importu polskiego, niektóre towary polskie jednakże na-| do dnia 1-go b. m. Niemcy importowały ogółem 6.315 kwin. 


8 


tali grzybów, w czem 90 proc., a mianowicie 5.651 kwintali 
z Polski. 


— EKSPORT KONI 

W listopadzie r. b. eksportowano z okręgu izby prze- 
mysłowo-handlowej we Lwowie 232 sztuki koni rzeźnych 
do Austrii, 87 koni roboczych i około 300 koni bitych do 
Belgji. 

Eksport do Francji był niemożliwy z powodu silnego 
spadku cen, wywołanego walką konkurencyjną pomiędzy 
eksporterami jugosłowiańskimi a węgierskimi. 


— SPADEK ŚWIATOWEJ PRODUKCJI ZIEM- 
NIAKÓW 

Według obliczeń Międzyn. Instytutu Rolniczego w 
Rzymie, tegoroczna Światowa produkcja ziemniaków wy- 
nosi 115 miljonów ton, to znaczy o 2% mniej, niż w roku 
ubiegłym. 

Spadek produkcji ziemniaków zanotowano w szeregu 
krajów, między innemi również w Polsce. Udział nasz 
jednak w produkcji światowej jest nadal bardzo poważny 
i wynosi blisko czwartą jej część. Produkcja ziemnia- 
ków w Polsce obliczana jest w roku bieżącym na 26,9 
milionów ton. 


Radijo 


Program rolniczy 


W niedzielę, w dzień Nowego Roku, „Polskie Radjo“ 
nadaje w programie rolniczym następujące pogadanki: 

O godz. 14 usłyszą radjosłuchacze rolnicy ciekawy 
djalog, rozmowę nagrodzoną na konkursie zorgamizowa- 
nym przez Dział Rolny rozgłośni warszawskiej, w opra- 
oowaniu i z udziałem p, St. Dybowskiego, małorolnego go- 
spodarza z Lucynowa z powiatu siedleckiego. Rozmowa 
toczyć się będzie „O gospodarskich sprawach“. Będzie 
to jedna z bardziej interesujących audycyj, zważywszy, 
że p. St. Dybowski, autor djalogu, znany z wielu artyku- 
łów umieszczanych stale w prasie rolniczej, posiada duży 
dar wnikliwości w istotę zagadnień wieś żywo interesu- 
jących. 

O godz. 14.40 nadana będzie również w formie dialo- 
gu pogadanka dyr, S. Mędrzeckiego „Co słychać, o czem 
wiedzieć trzeba“, 

Ww poniedziałek i we środę jak zwykle o godz, 19.20 
omówiona będzie korespondencja rolnicza, napływająca do 
skrzynki pocztowej rolniczej“. Odpowiedzi udziela inż, W. 
Tarkowski. 

We wtorek dn, 3, I. o godz. 19.20 „O listownem nau- 
czaniu rolniczem* prowadzonem przez kursy im. St, Sta- 
szica mówić będzie kierownik kursów p. S, Jankowski. 

W czwantek, dn, 5. I o godz, 19,20 nadany będzie „Ko- 
munikat Ministerjum Rolnictwa į Reform Rolnych“. 

W piątek, dn, 6, I w dzień Trzech Króli program roz- 
głośni warszawskiej przynosi dwie zwykłe pogadanki rol- 
nicze — o godz, 14 „Porady weterynaryjne“, w których 
prof. L, Dobrzański omówi korespondencję w sprawach 
związanych z leczeniem zwierząt domowych, nadsyłaną 
do Działu Rolnego „Polskiego Radja“, 

Druga pogadanka w dniu tym przęznaczoma jest dla 
gospodyń wiejskich. — P. M. Karczewska mówić będzie 
o niesłychanie ważnej sprawie, o „Sprzedaży plonów pra- 
cy gospodyni wiejskiej”, Wiadomo, jak dużą pozycję w 
obrocie gospodarstwa wiejskiego stanowią produkty sprze- 
dawane przez gospodynie, Umiejętność dobrego przygoto- 
wamia tych produktów oraz umiejętność sprzedania, de- 
cydują zawsze o większym lub mniejszym zysku, jaki go- 
spodyni osiąga ze spieniężenia wytworów swej pracy. 

Tygodniowy program rolniczy kończy pogadanka 
„Bieżące wiadomości rolnicze* w opracowaniu p. Józefa 
Płatka. 


,. PONIEDZIAŁEK 
2 stycznia 

12.10 — Płyty. 15.35 — „Skrzynka Pocztowa“, 15.50 
— Płyty. 16.25 — Lekcja francuskiego. 16.40 — „Miej- 
sce Polski pod stońcem“ — p. W. Jastrzębowski. 17.00— 
Chorały Gregoriańskie w wykonaniu chóru. 18.00 — Mu- 
zyka lekka z „Italii*. 19.20 — Skrzynka Rolnicza. 19.30) 
— „Na widnokręgu“. 19.45 — Pras, Dz, Radjowy. 20.00! 
— „Don Pasquale“ Donizettiego opera ze studja, 22.10; 
„Skrzynka Pocztowa Techniczna”. 22.25 — Muzyka ta-| 
neczna z „Adrii”. 

Program dzisiejszy podaliśmy w Nr. 357 z dn. 28 gru- 
dnia, 


OGŁOSZENIA: 
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PRENUMERATA: w warszawie e odnoszeniem 
pe O ZZ REZ EOAZA, © 


omu oraz na prowinoji 


Wyd: POL. POWSZ. SP. WYD. 


„DZIEŃ POLSKI“, 30 grudnia 1932 r. 
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DRUKARNIA MAZOWIECKA 


SZPITALNA 1 


WAPSTAWA 


ZAŁATWIA WSZELKIE 


Pozatem przyjmuje 


ELLI LEKEEKKELEJ_ 


BTĄTPWEMYN%MMWĄT AMM 


KSIĄŻKI, GAZETY, A TAKŻE BLANKIETY 
FIRMOWE, RACHUNKI, BILETY WIZYTOWE, 
PRZEKAZY I T. D. 
do artystycznego wykonania 
jednobarwne lub w kolorach na pocztówkach 
i papierach listowych — widoki pałaców I dworów, 


CENY NISKIE === WYKONANIE ARTYSTYCZNE 


sb. KIKI KEK ELLE T EL. 


Nr. 359 


TELEFON 649-04 


ROBOTY DRUKARSKIE 


Ulgowe świadeciwa przemysłowe | 


Ministerjum Skarbu upoważniło izby skarbowe do u- 
dzielania przedsiębiorstwom przemysłowym, zaliczonym 


do świadectw przemysłowych od czwartej do ósmej ka-, 


tegorji następujących ulg: zezwalania na nabywanie świa- 
dectw przemysłowych na r. 1933 według ilości zatrudnio- 
nych robotników, przyjętej za podstawę do określenia ka” 
tegorii świadectwa przemysłowego na rok 1932 oraz zwal- 
niania od opłaty do ceny Świadectwa przemysłowego 
wyższej kategorii w wypadkach, gdy w okresie od 1 sty” 
cznia do 1 lipca 1933 r. będzie miało miejsce powiększe- 
nie ilości zatrudnionych robotników w porównaniu z iloś- 
cią przyjętą za podstawę do określenia kategorii Świadec- 
twa przemysłowego na r. 1933. 

Ulgi te będą udzielane w granicach najwyżej jednej 
kategorjj świadectw przemysłowych, t. i. przedsiębior- 
stwo przemysłowe, zaliczone ustawowo do V kategdfii 
świadectw przemysłowych, może uzyskać jedynie zezwo* 
lenie na nabycie świadectwa przemysłowego VI katego- 
rji itp. 


Noc Sylwestrowa w teatrach 


POLSKI, w sobotę, o godz. 12-ej w nocy po cenach 
normalnych wystawi komedję Stefana  Kiedrzyńskiego 
„Szczęście od jutra“ z Kamińską w roli złównej. 

NARODOWY, o godz. 12-ej w nocy występuje z pre- 
mjerą świetnej komedii B. Shaw'a „Pierwsza sztuka 
Fanny“ w reżyserjj Karola Borowskiego z pp. Czaplińską, 
Malicką, Lubieńską, Rotterową, Zielińską, Junoszą, Bu- 
czyńskim, Łapińskim, Orwidem, Dominiakiem, Hnydziń- 
skim, Sochą, Wronckim, Ziembińskim 1 Michalskiem. 


NOWY, o godz. 8-ej premiera 3-aktowej komedii J. 
Berra „Wszystko dla bliżnich“ z Macherską, ryf-Ol- 
szewską, Samborskim, Brydzińskim, Biegańskim, Małkow- 
skim, Kierczyńskim. 

W LETNIM, o godz, 12-ej w nocy, ukaże się „Kobie- 
ta j szmaragd”. 

KAMERALNY. 31 grudnła, o godz. 12-ej w nocy: 
„Wesołek Sylwestrowy” z gościnnym występem znako- 
mitej tancerki Ireny Prusickiej i jej zespołu, oraz pieśniar- 
ki francuskiej p. Lucie Deltor. Cały zespół teatru Kame- 
ralnego z Karolem Adwentowiczem, Jadzią Andrzeiewską. 
Ireną Grywińską, Kuniną, Janowskim, Kwiatkowskim na 
czele wystąpi w urozmaiconym programie. 

„8 m .30* daje dwa przedstawienia o 8 m. 30 i o 12-ei 
w nocy z prologiem noworocznym, który wygłosi Leopold 
Brodziński. 

Wreszcie przemiła BANDA organizuje w wielkiej sali 
Filharmonii niezwykle wesołe widowisko. Udział wezmą 
największe gwiazdy i gwiazdorzy: Modzelewska, Roma- 
nówna, Zimińska, Halama, Górska, Korjanówna, Żelichow- 
ska, Bodo, Dymsza, Jarosy, Kondrat, Koszutski, Lawiński, 
Parnel, Olsza, Chór Dana. l 


Nekralogja 


Jan Korab-Laskowski, b. obywatel ziemski, lat 70. 
Pogrzeb odbył się w Kielcach dn. 26 b. m. 

Stefan Lipski, 
lat 44. Pogrzeb odbędzie się dn, 31 b. m. na Powązkach 
po nabożeństwie w kościele św. Karola Boromeusza o 
godz. 10-ej. 

Zenon Kreczmer, lat 32. 
b. m. na Bródnie. 

Janina z Sierandtów Kreczmer, lat 28. Pogrzeb od- 
był się na Bródnie dn. 30 b. m. 


Za wiersz milim. szerokości szpalty redu W tekście 60 gr., reklamy 40 gr., Nekrologi do 60 mm. 20 gr., do 
Zwyczajne (6 szp.) .16 gr., tabel. | oytrowe (6 szpait) as ar. 
wyraz 6 gr. O©głoszenia tantazyine i firm zagranioznyoh o 100 proo. drożej. 


OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM 


miesięcznie zł. 5. 


zmiana adresu 


Pogrzeb odbył się dn. 30 | 


| 


"zagranicą mes zł. 10. 
60 gr. 


P. T. PRENUMERATORÓW UPRA- 
SZAMY O UREGULOWANIE BIEŻĄCEJ 
I ZALFGŁEJ PRENUMERATY. 


GIEŁDA WARSZAWSKA 


NOTOWANIA URZĘDOWE z dn. 29.12 
WALUTY 


Holandj" 350.80, Beleja 123.85, Szwajcarja —, 
Londyn 29.68, Nowy Jork 8.925, Paryż 34,80, 
Praga —,—, Włochy 45.75, Gdańsk 173.40. 

W obrotach prywatnych płacono za 1 rubla 
złotego 4.65 zł. 


PAPIERY PROCENTOWE 

3 proc. Poż. Prem. Bud. 39,25, 4 proc. Poż. 
Inw. Ser. 106.50, 4 proc. Poż. law, 100, 4 proc. 
Poż. Dol. 53—53.25, 8 proc. L. Z. B-ku Roln. 94, 
8 proc. L. Z. B-ku G. K. 94, 7 proc. L. Z. B-ku Rol, 
83.25, 7 proc. L. Z. B-ku G. K. 83.25, 5 proc. 
Pań. Poż. Konw. —.—, 6 proc. Poż. Dol, —,—, 
10 proc. Poż. Kol. 99.50, 7 proc. Poż. Stab. 54 — 
53.88, 5 proc. L. Z. m. W-wy zł, ——, 8 proc. 
Miejskie zł. 44,25—43—43.25, 


AKCJE 


Bank Polski 88,50—89, Starachowice 7.50. 


Tendencja dla dewiz utrzymana, dla pożyczek 
państwowych mocniejsza, 


Rynki zhożnwe i towarowe 
ZIEMIOPŁODY 


WARSZAWA, 29.12. Na zebraniu giełdy zbożo- 
wo -towarowej w Warszawie obrót ogólny wynosił 
951 ton, w tem żyta 284 t. Notowano za 100 kg, 
parytet wagon Warszawa w handlu hurtowym, w 
ładunkach wagonowych: żyto standart I-szy 15.25 
—15.50, Il-gi 15.00—15.25, pszenica jara czerwona 
szklista 26.00—26.50, pszenica jednolita 25.00— 
26,00, pszenica zbierana 24,50—25.00, owies jedno- 
lity 16.00—17,00, owies zbierany 14.00—15.00, 
ięczmień na kaszę 13.50—14,00, ięczmień nro- 
waiowy 15.50—16.50, gryka 15.00—16.00, pros^ 
17.00 — 18.00, groch polny fadalny z workiem 
23.00— 25.00, arach Victoria 25,00—30.00, pelusz- 
ka 15.00—16.00, rzenak zimowv 48.00—50.00, sie- 
mie Iniane hazis 38,00—40.00, koniczyna biała su- 
towa 90—120, koniczyna biała bez kanianki o czyst, 
97% 120—170, koniczyna czerwona sur, 90—120, 
hez kanianki 110—125, mąka pszenna luksusowa 
43—48, mąka pszenna 4/0 38—43, maka żytnia py- 
tlowa 25.00—27.00, żytnia sitkowa 20.00—21,50, 
żytnia razowa 20.00—21.50, otręby pszenne 9.75— 
10.25, średnie 9.25—9.75, żytnie 8.50—9,50, ku- 
chy lniane 20,00—20.50, rzepakowe 15.50—1€.00, 
słonecznikowe 16.50—17,00, ziemniaki jadalne 3.50 
4,00. Uspossbienie spokojne. 

POZNAŃ, 29.12 Żyto 13.50 — 13.80, pszenica 21.00— 
22.00, jęczmień 64—66 kg. 12.50—13,00, 68 kg. 13.00—13,75, 


browarny 14.90—16.00, owies 11.75—12.00, owies nadający 
się do siewu ————— —, mąka Żytnia 65% 21.00—22,00; 


docent chemji Uniw. Warszawskiego, | pszenna 65% 34.50—36.50, otreby żytnie 8.25—8.55, pszenne 


1.50—8.50, nszenne grube 8.50—9.,50, rzepak 44.00—45,00, 
rzepik zimowy 40—45, gorczyca 36—42, wyka letnia ——, 
peluszka 13.—14, groch Victoria 20—23, Folgersa 31—34, 
łubin niebieski — —.—, żółty —.—, mak niebieski 100—110, 
koniczyna biała 90—139, ziemniaki jadalne 2.20—2,50, słoma 
pszenna i żytnia luzem 2.25—2.50, prasowana 2.75—3,00, 
owsiana i jęczmienna 2.50—2.75, prasowana 3.00—3,25, siano 
luzem 5.00—5.25, prasowane 5.80—6.00, Nadnoteckie 6.00— 
6,50, prasowane 6.75—7.40. Ogólne usposobienie spokejne, 


180 mm. 40 gr, wyżej 


Drobne za wyraz 18 gr. Posady I prace (poszukiwane) za 
Za terminowy druk ogłoszeń admin. nie odpowiada 


KONTO 
CZEKOWE 


P. K. O. Nr. 88758 


Drukowano w „Drukarni Mazowieckiej". Szpitalna 1. Redaktor odpowiedzialny: STEFAN GOSTOMSKI 


